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Żaglówki na starcie

Przedstawiony w parlamencie rzą
dowy projekt ustawy 0 unarodowie
niu przemysłu żelaznego i stalowego 
zwrócu jeszcze raz uwagę na stosun
ki między Izbą Gmin, złożoną jedy
nie z posłów wybieranych drogą gło
sowania, a labą Lordów, składającą 
się prawie wyłącznie z osób noszą
cych dziedziczne tytuły, ktćcych 
większość sprzeciwia się polityce 
rządu. Antyrządowa większość Izby 
Lordów pragn.e odłożyć unarodo
wienie przemysłu żelaza i stali do 
czaau przeprowadzenia wybąrów po
wszechnych. Chociaż Izba Gmin zgo. 
dziła się na 28 poprawek wniesio
nych przez Izbę Lccdów do projek
tu ustawy o unarodowieniu, więk
szość których ulepsza ten projekt, 
nie przyjęła jednak 32 dalszych po
prawek, dotyczących spraw zasadni
czych.

Nieporozumienie między Izbami 
nie jest rzeczą nową. Liberalny rząd 
lat 1900 nie zgadzał się z Izbą Lor
dów, podobnie jak dzisiaj opanowa
nej przez konserwatystów, w spra
wie projektu ważnej ustawy podat
kowej. V/ wyn.ku sporu w r. 1911 
w parlamencie przeszła ustawa za
braniająca Izbie Lordów mieszać się 
<io spraw finansowych i ogranicza
jąca do 2 lat okres, pczez który Iz
ba Lordów może wstrzymać sprawy 
zatwierdzone przez Izbę Gmin.

Ustawa parlamentu z r. 1911 jest 
nadal obowiązująca, lecz projekt 
przedłożony przez obecny rząd w r. 
1947, który stanie się -prawomocny 
z końcem bieżącego roku mimo opo’
zycjj ze strony izby wyższej, ogra
nicza okres wstrzymania projektu 
dci jednego roku. Umożliwi to rzą
dowi unarodowienie przemysłu żeia. 
za i stal; w ozasie sesji parlamentu 
w r. 1950.

Chociaż pewien odłam społeczeń
stwa jest za zniesieniem w ogóle Iz
by Lorodów, to jednak istnieje sze
rokie poparcie dla utrzymania jej 
jako Izby rewizyjnej, byleby tylko 
nie miała prawa sprzeciwiać się 
większości wybranych przedstawicie
li ludności wchodzących w skład Iz
by Gmin. Istotnie, leader Izby Gmin, 
który jest jednym z głównych mini, 
stiów w obecnym rządzie, powie
dział, że jeśliby Izba Lordów została 
zniesiona, należałoby obmyślić no
we stadium dla ustaw przechodzą
cych przez Izbę Gmin, by wypełnić 
lukę.

Izba Gmin pracuje w szybszym 
tempie i pod większym naciskiem i 
dlatego ustawy nie mogą być ściśle 
rozpatrywane, aby. były tak efek
tywne, jak powinny. Izba Lordów, 
2 drugiej strony, składa się z ludzi, 
którzy nie mają poza sobą wybor
ców i prawa, jakim ona podlega, są 
inne aniżeli w Izbie Gmin.

Co więcej, mimo iż nominalna 
kczba członków Izby Lordów wyno
si przeszło 800, większość których 
n°si tytuły dziedziczne, normalna 
Praca Izby leży w rękach nie wię- 
cej niż 100 ludzi; rzadko zaś się eda. 
r^a, aby więcej niż 200 członków 
P<izestn'czyło w. ważniejszych cbra- 
óóch. Lordowie, którzy poświęcają 
S;? Całkowicie pracy w parlamencie, 

ludźmi, którzy oddali znaczne 
Usługi państwu jako ambasadorzy, 
Profesorowie, urzędnicy państwowi 
9zy oficerowie i którzy otrzymali ty- 
ał w nagrodę za swą pracę. Znaczy 

że mają onj wielkie doświadczę.;
‘ie. w istocie, leaderzy Izby Lor- 

będący po stronie rządu; lub też 
opozycji, byli wszyscy posłami Iz- 

n w tym czy inn-jn czasie.
ł’ni niemniej wszystkie partie zga- 

?aią się, że obecny skład Izby Lo-r- 
nie jest wystarczająco repre- 

«fatywny i wysuwa się projekty 
6fortn, które ograniczyłyby liczbę 
Anków dziedzicznych.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA BRYTYJSKIEGO
Jedno z największych zadań spo

łecznych, które ’ naród brytyjski 
kiedykolwiek przedsięwziął, . jest 
poddane analizie w dorocznym spra
wozdaniu ministerstwa oświaty za 
rok 1948, które ostatnio zostało opu
blikowane w Londynie.

Dowiadujemy się z niego, że mi
mo iż rząd przyznał pierwszeństwo 
kampanii produkcyjnej i że chociaż 
brak jest nauczycieli, szkół i odpo
wiedniego wyposażenia, W. Bryta
nia zrealizowała program niespoty
kanej dotąd .rozbudowy systemu o- 
światowego. W ostatnim roku pra
wie pół miliona dzieci korzystało z 
przedłużonej o rok nauki szkolnej. 
Ponadto o 22.500 więcej młodzieży 
robotniczej było zwalnianych przez 
pracodawców w godzinach pracy dla 
dalszego dokształcania się. Wreszcie 
około 14.000 więcej osób dorosłych 
wzięło udział w kursach dokształca
jących. Oto rekordowe osiągnięcia, 
zwłaszcza jeżeli się zważy olbrzymie 
trudności, o których sprawozdanie 
wspomina.

Najtrudniejszym zagadnieniem, w 
obliczu którego stoi dzisiaj W. Bry
tania, jest pomieszczenie i kształce
nie dzieci do lat 15 zamiast do lat . 14, 
na skutek przesunięcia granicy wie
ku dla opuszczających szkołę o je
den rok w myśl ustawy o oświacie 
z roku 1944. Poza tym ilość mło
dzieży, która pozostała w szkole po
za obowS^Łwy 15 rok życia celem 
dalszego uzupełnienia wykształce
nia również się podniosła: ilość mło
dzieży ponad lat 15 wzrosła o 9.197 
osiągając cyfrę 187.544, zaś ilość mło
dzieży ponad 17 lat o 4.683 osiąga
jąc cyfrę 30.376. Z powodu wzrostu 
liczby urodzin ilość dzieci w wieku 
przedszkolnym (5 lat) zwiększyła się 
o 65.962, osiągając cyfrę 545.720. 
Sprawozdanie dotyczy tylko Anglii 
i Walii, z wyłączeniem Szkocji i 
Półn. Irlandii). Z tych i innych po
wodów ilość młodzieży szkolnej w 
Anglii i Walii osiągnęła rekordową 

cyfrę 5.681,389, które uczęszczają do 
ponad 30.000 szkół.

Jak wykorzystano ten dodatkowy 
rok szkolny, czego uczono dzieci i 
w jaki sposób przyczyniono się do 
rozwoju ■ umysłowego ludności bry
tyjskiej? Sprawozdania z wszyst
kich stron W Brytanii donoszą, że 
dodatkowy rok szkolny przyniósł 
świetne rezultaty wszędzie tam, 
gdzie nauczyciele okazali dosyć po
mysłowości i inicjatywy, by rozsze
rzyć i pogłębić wykładane przed
mioty.

W ogromnej większości szkół po
stawiono sobie za cel rozwijanie w 
dzieciach poczucia odpowiedzialno
ści i zmysłu organizacyjnego, a to 
za pomocą takich środków jak 
kształcenie społeczne, samodzielne 
badania, zajęcia praktyczne (ślu
sarka w mieście a sadownictwo i 
pszczelarstwo na wsi). Jednocześnie 
chciano dać uczniom odpowiednie

NOWE ODZNACZENIA
Od- dłuższego czasu nie wydano 

wprawdzie oficjalnego biuletynu w 
sprawie zdrowia J. Kr. Mości, ale 
wiadomo, że choroba jego, której 
objawy stwierdzono w listopadzie 
ub. r., została skutecznie opanowa
na i że król czuje się coraz lepiej. 
W ciągu lata mimo upałów nie za
niedbał swych rozlicznych funkcji, a 
ostatnio, po raz pierwszy od listo
pada. stał podczas całej uroczysto
ści nadawania tytułów w pałacu 
Buckingham. Spośród 130 kandyda
tów i kandydatek przedstawionych 
do odznaczenia większość została 
przyjęta przez króla w dzień jego 
urodzin. Król na prywatnej audien
cji wręczył ordery rodzinom dwu
dziestu osób obojga płci, które odda
ły swe życie za ojczyznę, m. in. wdo
wie po poruczniku George Cairns, 
który otrzymał krzyż Wiktorii za 
walkę wręcz z Japończykami w Bur- 
mie w r. 1944, Krzyżem św. Jerzego 
została pośmiertnie udekorowana 
Nora Mayat-Khan, oficer. pomocni
czej służby kobiet RAF. za działal- 

przygotowanie db wybrania w chwi
li ukończenia, szkoły, właściwego za
wodu. W celu dania dzieciom szer
szych horyzontów wiele szkół orga
nizowało wycieczki do fabryk, do
ków, farm i teatrów, prowadzono 
dzieci na koncerty, a nawet czasem 
wysyłano za granicę. Jedna ze 
szkół dla dziewcząt wprowadziła sy
stematyczne studia nad przemysłem 
odzieżowym j meblowym oraz nad 
obyczajami różnych ludów. Dwie 
szkoły średnie ,,zaadoptowały" są
siednie gospodarstwo. Pewna szko
ła dla chłopców studiowała przez 
cały rok zagadnienia rolnicze na 
podstawie danych zebranych w ma
jątku ziemskim. Dziewczęta badały 
lokalne warunki mieszkaniowe oraz 
metody zakładania osiedli.

,,Wyniki tego postępowania —czy
tamy dalej 'w sprawozdaniu — wi
dać wyraźnie w większej obecnie 
dojrzałości, równowadze moralnej i 

ność partyzancką w okupowanej 
Francji. Król wręczył order jej bra
tu. Ten sam order otrzymał ojciec 
kaprala Davida Russella z Nowej 
Zelandii, którego we Włoszech tor
turowano i zamordowano za to. że 
odmówił wydania wieśniaka, który 
ukrywał go po jego ucieczce z obozu 
jeńców.

Komandor Cyril G. Illingworth, 
który niedawno przeszdł na emery
turę po pięćdziesięcioletniej prawie 
służbie w towarzystwie okrętowym 
Cunard White Star Line, otrzymał 
zgodnie z tradycją tytuł rycerza.

Dla komandora Illingworth była 
to podwójna uroczystość, powróciw
szy bowiem niedawno z USA odwie
dził ambasadora Stanów Zjednoczo
nych, by zostać udekorowanym a- 
merykańską wstęgą „Legion of Me
rit“, a następnego dnia król przyjął 
go w Buckingham Palace, by nadać 
mu tytuł rycerski.

Illingworth był ostatnio kapita
nem statku „Queen Mary“.

W numerze:
RADY SELEKCYJNE
PODSTAWOWE INWESTYCJE ‘ 

W ZJEDNOCZONYM KRÓLE
STWIE

ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA
W WIELKIEJ BRYTANII

GRAFIKA ANGIELSKA
JEJ PIERWSZY BAL (Nowela)
MISTRZOSTWA TENISOWE

W WiMBLEDON

niWELOmiE DOCHOD0U1
Proces wyrównywania dochodów 

w Wielkiej Brytanii trwa nadal, jak 
tego dowodzą statystyki ostatnio o- 
publikowane. Wykazują one że 382 
tysięcy osób w W. Brytanii po za
płaceniu podatku dochodowego mia
ło w r. 1947/8 czysty dochód ponad 
tysiąc funtów. Stanowi to 1 na 55 
z wszystkich zarabiających ponad 
120 funtów rocznie.

Z tej grupy o najwyższym docho
dzie 320.000 ma czysty dochód 1000— 
2000 funtów. Tylko 70 osób ma po 
zapłaceniu podatku więcej niż 6 ty
sięcy funtów.

W r. 1938/9 374 osoby miały do
chód w wysokości 50 tysięcy fun
tów i więcej, kiedy ogólna stawka 
podatku dochodowego wynosiła 5 
szylingów 6 pensów od funta w po- 

... równaniu dó 9 szylingów obecnie 
(tul kwot pozosla.iących po potrące
niu sum wolnych od podatku).

W ostatnim roku przed wojną, po
datek dochodowy przyniósł 336 mi
lionów funtów, a w r. 1947/8 — ó- 
koło 1.194 miliony.

samodzielności młodzieży, w jej po
mysłowości i swadzie. W chwili o- 
puszczania szkoły dzieci wykazują, 
jak stwierdzono, bardziej myślącą i 
krytyczną postawę wobec zagadnie
nia swego przyszłego zawodu.

Równolegle do rozszerzenia zakre
su nauczania w szkołach średnich i 
powszechnych poszło rozbudowanie 
akcji szkolnictwa dokształcającego 
dla młodocianych pracowników. W 
roku 1948 liczba robotników zwal
nianych z pracy w celu uczęszcza' 
nia na kbrsy dokształcające doszła 
do 190 tysięcy.

Ta spohtaniczna postawa praco
dawców zatrudniających młodzież 
kontrastuje wyraźnie z ich odniesie
niem się ido tej sprawy przed trzy
dziestu laty“ — stwierdza sprawo
zdanie.

Zwiększa się takż« gwałtownie i- 
lość kursyw dla dorosłych (głównie 
wieczorowych) — organizowanych 
przez uniwersytety i podobne insty
tucje na terenie całej W. Brytanii. 
W roku szkolnym 1947/48 prowadzo
no 7 tysięcy takich kursów, podczas 
gdy w roku 1946/47 było ich tylko 
6 tysięcy. Liczba dorosłych, którzy 
na nie uczęszczali, wzrosła ze 138 
tysięcy na 152 tyńące.

Największą trudność przedstawia 
brak szkół i nauczycieli. Sprawozda
nie podaję, że w ciągu ubiegłego ro
ku kształcono 30 tysięcy nauczycieli, 
a 333 szkoły powszechne i średrre 
są obecnie w budowie. Od roku 1946 
wzniesiono budynków do celów o- 
światcwych za cenę 33 milionów 
funtów. Tę samą wartość przedsta
wiają ponreszczenia znajdujące się 
obecnie w budowie. -Cyfry powyższe 
wykazują poważną zwyżkę w sto; 
sunku do ubiegłego roku, jasne jest 
jednak, że postęp >iod względem o- 
światowym musi być jeszcze przy
spieszony, jeśli uniknąć ma się 
przepełnienia szkół j jeśli poziom o- 
światy brytyjskiej ma nadal nie u- 
stępować miejsca żadnemu krajowi 
na świecie.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
OBNIŻKA CEN

MANCHESTER GUARDIAN oma
wia decyzję rządu obniżki cen o- 
dzieży gatunku „utility“ i obuwia o 
5 proc.; dziennik uważa, że decy
zja rządu obniżenia cen w kraju 
jest niebezpieczna i zastanawia się 
nad tym, jak -może się to odbić na 
cenach eksportu. Mimo to zdaniem 
„Manchester Guardian" podjęcie 
tego kroku samo w sobie można 
uważać za dobry znak. Może to do- 
pomóc w stworzeniu warunków, w 
których będzie można poczynić pe
wne efektywne obniżki cen. Każda 
obniżka cen jest psychologicznie po
żyteczna. Dzięki temu społeczeństwo 
może odnieść wrażenie, że ceny in
nych towarów osiągnęły punkt 
szczytowy i zaczną wkrótce spadać. 
Gazeta omawia spadek cen detali
cznych w innych krajach i twierdzi, 
że „pewnym jest, dż nie będziemy 
mogli ani eksportować ani zarabiać 
dostatecznej .ilości dolarów, potrzeb
nej dla zapewnienia sobie minimuin 
podstawowego importu, jeśli niie 
zredukujemy cen tak, by móc na
dal sprzedawać Ameryce mimo da
jącej się tam obecnie odczuć depre
sji gospodarczej. Nie ma powodu 
przypuszczać, że nie możemy tego 
uczynić, lub że można to zrobić je
dynie przez obniżkę płac i bezrobo
cia. Jeśli można obniżyć ceny na 
towary „utility“ o 5 proc, bez po
zbawiania fabrykantów pracy, to 
inne ceny mogą- z pewnością ulec 
dużo większej obniżce. ' Nie można 
tego jednak Uczynić drogą kontroli 
cen.

Rząd usiłował z początku rozsze
rzyć kontrolę cen by zapobiec in
flacji na początku 1948 roku. Oka
zało się jednak niekorzystnym i mi
nister Cripps kierował się przy u- 
stalaniu budżetu jedyną możliwą 
polityką — zmniejszenia obrotu 
pieniężnego. To samo należy uczy
nić obecnie“. '

ODBUDOWA 
TERYTORIÓW MALAJSKICH
DAILY HERALD komentuje spra

wozdanie opublikowane ostatnio na 
temat wysiłków, jakie położono przy 
odbudowie gospodarki narodowej na 
ciężko dotkniętych akcją wojenną 
terytoriach Dalekiego Wschodu i do
chodzi do optymistycznego wniosku. 
Pomoc udzielona posiadłościom na. 
półwyspie malajskim, Hongkongowi 
i Borneo, mająca na celu odbudowę 
i zabliźnienie ran zadanych przez 
trzy i półletnią okupację japońską, 
przynosi największy zaszczyt Urzę
dowi Kolonialnemu i wszystkim za
jętym tą akcją. W okresie okupa
cji stwierdza sprawozdanie —■ wszel
kie zdobycze natury gospodarczej i 
społecznej zostały zredukowane do 
absolutnego minimum. Złe odżywia
nie i katastrofalne warunki zdrowo
tne zapanowały na całym półwyspie. 
Wychowanie i oświata obniżyły się 
do połowy przedwojennego poziomu. 
W administracji publicznej panował 
chaos. Po wojnie dzięki sprawnej 
administracji stosunki na tych ob
szarach w niespełna 4 lata tak się 
poprawiły, że osiągnięto rekordową 
produkcję gumy ■ ryżu, a wydoby
cie cyny przewyższa wyniki z roku 
1939. W Brunei (północne Borneo) 
wydobycie ropy pobiło przedwojen
ne rekordy. Nie mniej ważnym jest, 
że w dziedzinie ■ społecznej zauważa 
się duży postęp. Więcej dzieci niż 
kiedykolwiek uozęszcza do szkół. O- 
pieka zdrowotna wykazuje stałą po
prawę. Jadłodajnie ludowe prospe
rują. Inauguracja uniwersytetu na 
Malajach nastąpi w tym roku jesie
nią. Wyniki te są bilansem dobrze 
przemyślanego planowania i trudu 
położonego przez zastępy mężczyzn 
i kobiet, na barkach których ciąży
ła odpowiedzialność za wykonanie 
tych planów.

PŁACE KOLEJARZY
„NEWS CHRONICLE" piszę, że 

jest jeszcze zbyt wcześnie, by przyj
mować, że sprawy pracowników ko
lejowych załatwione będą pomyślnie. 
Rozmowy dotyczące* płac mogą nie 
potoczyć się gładko. Jednakże można 
uniknąć kłopotów. Nastrój wśród 
kolejarzy już się poprawił. Zapo- 
bieżono demonstracyjnemu zwolnie
niu tempa pracy na dworcu towaro
wym na Broad Street w Londynie. 
Robotnicy Wielkiej Brytanii wierzą 
w metody pokojowych pertraktacji, 
mimo iż toczą się one powoli. W 
przeszłości wygrali oni o wiele wię
cej, aniżeli kiedykolwiek stracili. Je
śli obie strony są pełne dobrej woli, 
można osiągnąć porozumienie.

ŁABĘfrZIE NA TAMIZIE
„TIMES" piszę: Ostatnio rozpo

częło się jak co roku chwytanie i 
znaczenie wszystkich łabędzi na 
Tamizie między Londynem a Hen- 
ley. Oddział złożony z 6 łodzi posu
wa się w górę rzeki przez cały ty
dzień. Zwyczaj ten pochodzi ze śre
dniowiecza i jak przystało na tak 
tradycyjne i romantyczne wydarze
nie, biorący w nim udział opiekun 
rezerwatu królewskiego i opieku
nowie z cechów farbiarzy i handla
rzy winem wykonują swą pracę 
wśród łopotania heraldycznych cho
rągwi. Opiekunami są 3 bracia i je
śli ktoś zazdrości tej rodzinie tego 
monopolu, niechaj sam spróbuje 
chwycić tego opornęgo ptaka i na
znaczyć jego dziób nożem. Jest to 
zadanie, które wymaga moralnej 
podpory, jaką mogą dać jedynie po
wiewające flagi.

Dawna historia o niemym łabę
dziu — „Cygnus olor“ — otoczona 
jest w W. Brytanii mgłą tajemnicy, 
lecz współcześni ornitolodzy wyraża
ją pogląd, że nie był to (jak często 
twierdzono) ptak zagraniczny, przy
wieziony do kraju przez człowieka.

Bardziej prawdopodobna jest już 
wersja, że kolebką łabędzia była 
Wschodnia Anglia lub Tamiza. Już 
w XII wieku zaczęto mu podcinać 
skrzydła i tak go oswojono, że prze
stał w ogóle występować w odmia
nie dzikiej. Od XII do XVIII wieku 
wszystkie łabędzie stanowiły wła
sność króla, a inni ludzie mogli je 
posiadać jedynie za jego zezwole
niem. Znakowanie łabędzi polegało 
albo na nacinaniu dolnej części dzio
ba lub nogi, czasem w połączeniu z 
podwiązaniem skrzydła. Za panowa
nia królowej Elżbiety przeszło 900 
korporacji oraz osób prywatnych 

posiadało własny sposób znakowania, 
W XVIII wieku zwyczaj znakowania 
łabędzi zaczął wygasać i ptaki stały 
się znowu dzikie; zwyczaj ten zacho. 
wał się do dzisiaj jedynie na Tami
zie, na rzece Yare i Wensum. Na 
londyńskim odcinku Tamizy prze
trwały jedynie dwa sposoby znako
wania: pojedyncze nacięcie jako 
znak cechu farbiarzy i podwójne 
nacięcie jako znak cechu handlarzy 
winem. Trzeci znak nie jest w ogóle 
znakiem, gdyż król rozciąga swe 
prawo własności nad wszystkimi 
nieznaczonymi łabędziami i ich mło. 
dymi.

Pewna brytyjska spółka przemy
słowa średniej wielkości poszulei- 
wała specjalisty od mechanizacji 
pracy. Chodziło o kogoś, kto prze
studiowałby metody produkcji w 
jej zakładach w celu zmechanizo
wania jak największej liczby czyn
ności. Zadanie to wymagało kogoś 
o dobrych kwalifikacjach i przygo
towaniu technicznym, kto by posia
dał jednocześnie dość pomysłowo
ści, by zaprojektować w razie po
trzeby nowe maszyny lub przystoso
wać już istniejące do czynności do
tychczas wykonywanych ręcznie.

Obsadzenie tego stanowiska przed
stawiało szereg problemów. Wyma
gane było doświadczenie technicz
ne i obycie z typem maszyn używa
nych przez firmę. Chciano kogoś, 
kto byłby bardzo pomysłowy i kto. 
umiałby projektować nowe urządze
nia mechaniczne. Nowy pracownik 
musiałby też współpracować z per
sonelem zakładu.

W obsadzeniu tego stanowiska 
zainteresowany był szereg osób. 
Ostateczna odpowiedzialność spo
czywała oczywiście na dyrektorze 
naczelnym fabryki, musiano jednak 
liczyć się też ze zdaniem dyrektora 
technicznego, pod którego kontrolą 
pracować miał nowy inżynier. Kie
rownik warsztatów był również za
interesowany, miał on przecież kon
taktować się stale z nowym kolegą 
w sprawie zajęć bieżących.

Przyjmowanie nowych pracowni
ków przedstawia przeważnie takie 
same problemy i w związku z tym 
ukształtował się w Wielkiej Bryta
nii pewien typ rady selekcyjnej, 
mającej trudności te rozwikłać. 
Podstawą działania takich rad jest 
zebranie grupy najodpowiedniej
szych kandydatów, wyznaczenie im 
pewnych zadań i obserwowanie, jak 
się z nich wywiążą w. ciągu około 
półtora dnia. W firmie, o której mo
wa, na czele rady selekcyjnej stał 
psychotechnik.

Pewnego dnia zeszło Się w biu
rach firmy ośmiu kandydatów. Po
witał ich dyrektor naczelny, wyja
śniając, że stanowisko, o które się 
ubiegają, ma dla firmy wielkie zna-
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czenie i dlatego musi on mieć zu
pełną pewność, że ani ze strony 
firmy, ani ze strony kandydata nie 
zajdzie pomyłka. Wyraził następnie 
nadzieję, że poświęcając sprawie 
wyboru więcej czasu, niż to się 
zwykle praktykuje, uda się znaleźć 
człowieka, który będzie do powie
rzonych mu zadań najodpowiedniej
szy i który ze swej strony znajdzie 
w nich pole działania i możliwości, 
jakich pragnął. Kandydatom przed
stawiono z kolei psychotechnika, 
który nakreślił przed nimi program 
czynności.

Resztę przedpołudnia poświęcono 
różnego rodzaju próbom. Kandyda
ci otrzymali szereg standartowych 
testów na inteligencję ustnych i in
nych. Wyniki ich wykazały stopień 
bystrośoi i dokładności, z jaką lu
dzie ci podchodzili do obcych im za
gadnień.

Po południu kandydaci odbyli 
rozmowy indywidualne z paroma o- 
sobami. Przede wszystkim każdy z 
nich spędził pół godziny z psycho- 
technikiem, który wciągał ich do 
rozmowy o ich domu rodzinnym, 
szkole, dotychczasowej pracy i roz
rywkach. Pozwoliło-mu to zoriento
wać się, jak każdy z kandydatów 
poprowadził sobie życie, co robi naj
lepiej, co najwięcej lubi, w jakim 
stopniu potrafi wykorzystywać swe 
możliwości i tak dalej.

Następnie kandydaci rozmawiali z 
dyrektorem naczelnym. Omówił on 
z nimi proponowane im stanowisko, 
sprawę poborów i warunków pracy, 
wyrabiając sobie jednocześnie pe
wien sąd o możliwościach każdego 
z nich. Z kolei zapoznali się z dy
rektorem technicznym, z którym dy
skutowali o sprawach technicznych 
dając mu tym samym sposobność 
zorientowania się w ich doświadcze
niu i zdolnościach. W przerwach 
między wszystkimi tymi rozmowami 
kierownik warsztatów oprowadzał

SELEKCYJNE
kandydatów w dwu kolejnych gru
pach po fabryce.

Tego samego dnia wieczorem kan
dydaci spotkali się nieoficjalnie z 
członkami rady selekcyjnej w miej
scowym hotelu. Obecny był psycho
technik, dyrektor naczelny, kierow
nik warsztatów i dyrektor technicz
ny. Wytworzył się przyjazny na
strój, który pozwolił kandydatom 
czuć się swobodnie i nabrać pewno
ści siebie. Wykazali oni zarazem, w 
jakim stopniu posiadają umiejętność 
łatwego i miłego obcowania towa
rzyskiego na terenie prywatnym. Po 
obiedzie, członkowie rady odeszli od 
stołu pozostawiając przy nim kan
dydatów, którzy mieli dyskutować 
między sobą na temat produktywno
ści przemysłu Zjednoczonego Kró
lestwa, o tym, czy jest ona na za
dowalającym poziomie, oraz o tym, 
jak dałoby się ją podwyższyć. Przez 
jakiś czas atmosfera przy stole była 
napięta i skrępowana, stopniowo 
jednali, w miarę jak kandydaci ko
lejno zabierali głos, nastąpiło oży
wienie i rozmowa stała się swobod
na i spontaniczna.

W toku dyskusji stało się oczy
wiste, że niektórzy kandydaci lepiej 
dają sobie radę z sytuacją; przed
stawiali oni swe argumenty treści
wie i przekonywująco, umieli zabrać 
głos w najwłaściwszym momencie i 
na ogół potrafili utrafić we właści
wą nutę, by przykuć uwagę kole
gów: mówili z naciskiem, kiedy in
dziej zaś z humorem. Innym wiodło 
się gorzej. 21e się wysławiali i po
glądy ich nie znajdowały uznania. 
Nie udawało im się zapanować nad 
słuchaczami ani uzyskać wpływu w 
dyskusji. Niektórzy niczym się nie 
odznaczali — pozostawali na ubo
czu, prawię wcale nie zabierając 
głosu, lub też zrażając słuchaczy 
sposobem wyrażania swych poglą
dów.

Kiedy po godzinie dyskusja zo

stała zakończona, każdy z kandy
datów zdążył już wywrzeć jakieś 
określone wrażenie i po ich odej
ściu rada odbyła wstępną konfe
rencję na ich temat. Psychotech
nik omówił każdego indywidual
nie, zwracając uwagę na dotych
czasowe osiągnięcia życiowe, na 
wyniki testów grupowych oraz 
wnioskując z nich, czego się po 
danym człowieku można spodzie
wać. Dyrektor techniczny poinfor
mował następnie członków rady o 
opinii, jakiej nabrał o technicz
nych kwalifikacjach i doświadcze
niu kandydatów. Dyrektor naczel
ny i kierownik warsztatów rów
nież podzielili się z resztą obecnych 
swoimi wrażeniami. Po szczegóło
wym przedyskutowaniu szans każ
dego kandydata z osobna zaryso
wał» się pewien podział. Rada zgo
dziła się, że niektórzy są możliwi, 
inni zaś całkiem nieodpowiedni.

Nazajutrz rano kandydaci zebra
li się znowu w biurach firmy, gdzie 
dano im do opracowania, zagad
nienie praktyczne. Poprzedniego po
południa w czasie zwiedzania war
sztatów zwrócono ich uwagę spe
cjalnie na pewien proces i zapo
wiedziano, że będą proszeni o za
proponowanie ulepszeń. Teraz przy
pomniano im to i polecono kwe
stię tę między sobą przedyskuto
wać.

Tym razem dyskusja rozgorzała 
szybciej, niektórzy kandydaci mieli 
już gotowe projekty, nawet szkice, 
które zaczęli od razu przedstawiać 
kolegom. Dostrzeżono trudności, po
sypały się nowe propozycje. W to
ku dyskusji ujawniły się różnice 
kwalifikacji technicznych. Niektó
rzy z kandydatów umieli obronić 
swe projekty przed zarzutami ko
legów, inni łatwo dawali się zbić 
z tropu, gdy wykazano im braki 
ich pomysłów.

Były też oczywiste różnice pod 

względem pomysłowości. Niektórzy 
byli bardzo płodni, jeżeli chodzi o 
projekty, a ile razy wyłoniła się 
jakaś przeszkoda, umieli momen. 
talnie znaleźć sposób jej obejścia, 
inni zaś m.ieli niewiele pomysłów 
i to dość banalnych. Nie potrafili 
też wpaść na sposób wyjścia z na
suwających się trudności.

Po godzinie dyskusję przerwano 
i poproszono kandydatów o wypo
wiedzenie się na temat prób, przez 
które przeszli. Pytano każdego, czy 
uważa, że postępowano z nim ucz
ciwie i że dano mu dostateczną o- 
kazję do ukazania się z najlepszej 
strony. Opinia na ten temat była 
jednomyślna i przychylna, niektó
rzy podkreślali, że eksperyment, 
przez który przeszli, był bardzo in
teresujący, inni wyrażali swe uzna
nie dla firmy za stosowanie me
tody wyboru o tyle sprawiedliw
szej i mniej męczącej niż normal
ne. Wszyscy życzyli szczęścia kan
dydatowi, który zostanie wybrany, 
bez względu na to, który z nich 
odniesie ten sukces.

Rada zebrała’ się teraz znowu, 
aby powziąć ostateczną decyzję. 0- 
kazałó się szybko, że jeden z kan
dydatów wywarł najlepsze wraże
nie na wszystkich członkach rady, 
a to z powodu swojej pomysłowo
ści technicznej i wynalazczości, ja
ką wykazał w czasie drugiego po
siedzenia. Jednomyślnie uznano, że 
nadaje się on najlepiej na omawia
ne stanowisko. Po krótkiej dysku
sji zdecydowano mu je” ofiarować.

Rady selekcyjne funkcjonują z 
powodzeniem w różnych firmach 
brytyjskich od 3 lat. Kierownicy 
produkcji, księgowi, sprzedawcy, 
technicy, majstrzy i inni pracow
nicy są wybierani tą metodą i 
bierani szczęśliwie. Rady zajmują 
się przyjmowaniem nowych i P1’0' 
mowaniem zatrudnionych pracowni
ków, a zagadnienia j tematy do 
dyskusji dostosowuje się oczywi
ście do poziomu,, jakiego wymaga 
dane stanowisko. Skład rady zfflie- 
nia się oczywiście każdorazowo, bio
rą w niej udział ludzie specjalni 
w danym wypadku kompetentni1
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Realizacja planu uprawy orzeszka ziemnego Jubileusz rady hrabstwa Londynu
Afrykański plan uprawy orzeszka 

ziemnego był broniony energicznie 
przez min. wyżywienia Stracheya w 
czasie posiedzenia Izby Gmin w ze
szłym t^odniu. Obronę tę poprze
dził szereg' ostrych ataków ze strony 
opozycji. Votum nieufności nie prze_ 
szło jednak, padło za nim tylko 111 
głcsów przeciw 257.

Sytuacja przedstawia się obecnie 
w ten sposób — powiedział minister 
— że w Kongwa zniwelowano 45.000

30.000 egzemplarzy 
na godzinę

W zakładach Sun Printers Ltd. w 
Watford (Anglia) uruchomiono no
wą, 15’tonową maszynę do falcowa- 
nia, szycia i obcinania arkuszy cza
sopism ilustrowanych. Zakłady te są 
największą drukarnią magazynów w 
Europie i posiadają największą na 
świecie maszynę wklęsłodrukową.

Nowa gigantyczna maszyna intro
ligatorska połączona jest z prasą 
pięcioczęściowej maszyny rotogra
wiurowej. Produkuje się w ten spo
sób w ciągu godziny 30 tysięcy prze
ciętych, złożonych i spiętych kla
merkami egzemplarzy magazynów.

Drukarze uważają, że maszyna ta 
jest nieprześcigniona co do wielkości 
i mają przekonanie, że precyzyjność 
jej działania przewyższy wszystkie 
maszyny w kraju. Obecnie wykań
cza się dwa dalsze modele i gdy zo
staną one uruchomione, będzie się 
produkować publikacje we wszyst
kich wymiarach — od 16-stronico- 
wych broszur do magazynów nor
malnej wielkości.

Nowa maszyna introligatorska ze 
swymi 14 tysiącami części wykona
na została przez mechaników zakła
dów Sun Printers Ltd.

Rada prasowa
Jeśli sfery dziennikarskie nie ze- 

chcą wyłonić rady naczelnej, jak to 
zaproponowała ostatnio komisja pra
sowa, rząd będzie zmuszony rozpa
trzyć wytworzoną wskutek tego sy
tuację. Oto wynik jednej z ostat
nich debat w Izbie Gmin na temat 
sprawozdań komisji królewskiej.

Lord prezydent rady, Herbert 
Morrison, wyraził komisji Votum 
zaufania,' które zostało jednogłośnie 
przyjęte. Mówiąc o kompetencjach 
tej instytucji Morrison powiedział: 
„Zaproponowano stworzenie organu, 
który by kontrolował działalność 
prasy, omawiał jej poziom i starał 
się o jego podniesienie, zarówno je
śli chodzi o dziennikarstwo jak też 
o działalność sprawozdawczą. Do or
ganu tego można by skierowywać 
zażalenia i reprezentowałby on po
stulaty prasy wobec rządu i między
narodowych organizacji. 4/5 człon
ków tego organu winno być wybra
nych z pośród dziennikarzy najroz
maitszych kategorii, a resztę z pre
zesem włącznie stanowić powinny o_ 
Soby nie mające z prasą nic wspól
nego — nieskazitelni obywatele, wy
znaczeni przez lorda najwyższego 
sędziego i lorda prezydenta trybu
nału sesji“.

Morrison zganił niektórych dzien
nikarzy za nieścisłe sprawozdania o 
raporcie komisji prasowej i podkre
ślił. że komisja bardzo ostro skryty- 

ha, które w pierwszym roku pójdą 
przeważnie pod uprawę słonecznika. 
W Urambo zamierza się wykarczo- 
wać 30.000 ha.

14 marca minister wspomniał o 20 
tys. ha pod uprawę jako o pasie 
szerokości 16 km ciągnącym się na 
przestrzeni 120 km. W przyszłym ro
ku grunty uprawne równać się bę
dą pasowi o tej samej długości, lecz 
o 3.2 km szerokości.

Firma Vickers produkuje obecnie 
pierwsze bardzo ciężkie traktory, 
odpowiednie na tereny afrykań
skie. Minister wyraził nadzieję, że 
będą one pierwszorzędne.'

Minister Strachey zaprzeczył po
głosce. jakoby akcja ta miała zakoń
czyć się fiaskiem. Stwierdził, że po
konując trudności, czyni ona zado
walające postępy. Dotychczasowe 
niepowodzenie przypisać trzeba su-

Konferencja na temat 
Środkowego Wschodu

Po zakończeniu konferencji przed
stawicieli brytyjskich na Środko
wym Wschodzie, która odbyła się w 
Londynie, wydano następujący ko
munikat:

Na zaproszenie ministra spraw za
granicznych przedstawiciele rządu
J.Kr.M. w większości krajów Środ
kowego Wschodu zebrali się w ze
szłym tygodniu ' w ministerstwie 
spraw zagranicznych, by skontrolo
wać przy udziale -ministra i jego do
radców różnorodne aspekty polityki 
na tych obszarach w świetle wy
padków, które zaszły od ostatniego 
posiedzenia w roku 1945. Dyskusję 
otworzył minister spraw zagranicz
nych.

Minister obrony i wiceminister 

kowała niektóre aspekty prasy an
gielskiej.

„Jednakże — dodał on — z rado
ścią dołączam się do słów uznania, 
w jakich komisja wyraziła się o o- 
góle prasy brytyjskiej. Możemy cie
szyć się, że nie ma u nas przekup
stwa. Możemy być dumni z niezwy
kłych osiągnięć technicznych naszej 
prasy, z wysokiego poziomu spraw
ności dystrybucji, z taniości i poczyt- 
ności zwłaszcza tańszych gazet. Mo
żemy się również poszczycić jakością 
naszych poważniejszych dzienników 
i czasopism“.

Oliver Stanley, przemawiając w i- 
mieniu opozycji, oświadczył, że cie
szyłby się, gdyby powstała rada pra
sowa, i że jeżeli prasa projekt ten 
uzna za niepraktyczny, należy mieć 
nadzieję, że wysunie jakąś kontrpro
pozycję. Jego zdaniem rezultaty pra
cy komisji, jeśli chodzi o główne za
rzuty, stanowią rehabilitację prasy.

Prasa jednakże nie wyszła bez 
szwanku spod zarzutu przekręcania 
i zatajania faktów, a Stanley przy
znał, że na takie nadużycia nie ma 
rady. Tego rodzaju krytykę można 
zastosować do dzienników wszyst
kich partii politycznych, a nie tylko 
do prasy opozycyjnej.

W ożywionej debacie wszyscy po- 
słowie-dzićnnikarze radośnie wzięli 
udział i stwierdzili, że te same po
glądy co obecnie wyrażali już przed 
wyznaczeniem komisji. Obrady za
mknięto w doskonałym nastroju. 

szy. W ciągu minionych 25 lat prze
ciętne roczne opady w Kongwa wy
nosiły 63,5 cm, w roku zaś bieżącym 
tylko 30.5 cm.

Na realizację planu — powiedział 
minister — przeznaczono 25 milio
nów funtów, być może jednak suma 
ta będzie musiała być podwojona. W 
dalszym ciągu minister podkreślił, 
że akcie tego rodzaju często nie 
przynoszą zysków w ciągu pierw
szych lat — za przykład służyć tu 
może kanał w Manchesterze lub za
pora w dolinie Teninesee. Przedsię
wzięć tej miary nie można sądzić 
tylko według zysków, jakie przyno
szą. Plan afrykański, jeśli spojrzy
my nań pod szerszym kątem widze
nia. przyniesie nam największe dy 
widendy, jakie obecny czy którykol
wiek w ogóle rząd zdobył dla na
szego kraju.

spraw zagranicznych przewodniczyli 
posiedzeniom. Szefowie sztabu brali 
udział w rozmowach dotyczących 
bezpieczeństwa.

Przedstawiciele ministerstwa skar
bu i innych zainteresowanych de
partamentów rządu uczestniczyli w 
rozpatrzeniu finansowych aspektów 
problemów państw Środkowego 
Wschodu dotyczących działalności 
gospodarczej i społecznej, zwłaszcza 
wielkiego kompleksu zagadnień, 
które się wyłaniają w związku z 
opieką nad uchodźcami arabskimi 
i ich przesiedleniem.

Stanowisko krajów Środkowego 
Wschodu omawiano w związku z 
sytuacją światową i wszyscy zgo
dnie uznali znaczenie, jakie posiada 
dla państw Środkowego Wschodu 
stworzenie tam warunków, które 
przyczynią się do zadowolenia i do
brobytu tamtejszej ludności.

Tematy tych dyskusji były wyra
źnie określone. Minister spraw za
granicznych zwołując to posiedzenie 
nie przewidywał wprowadzenia ża
dnych poważniejszych zmian w do
tychczasowej polityce. Celem tej 
konferencji była swobodna wymiana 
informacji i poglądów, co też zostało 
w pełni osiągnięte. Starannie omó
wiono sytuację w świetle sprawoz
dań przedstawicieli J.Kr.Mości, a 
wyrażone poglądy i zalecenia zosta
ną przedłożone ministrowi spraw za
granicznych.

Stwierdzono, że powinno się od 
czasu do czasu stwarzać sposobność 
tego rodzaju wymiany poglądów.

Kursy wakacyjne 
dla nauczycieli zagranicznych

Płyty gramofonowe nagrane przez 
nauczycieli zagranicznych, którzy z 
wielu państw przybyli do W. Bryta
nii na urządzone przez British Coun- 
cil kursy wakacyjne, są obecnie ba
dane przez profesorów angielskich 
w celu korygowania wymowy słu
chaczy.

Jest to jedna z najnowszych metod 
nauczania wprowadzona na kursach 
wakacyjnych, w których bierze u- 
dział 165 nauczycieli z 19 państw. 
Kursy odbywają się w Leeds, Car- 
diff, Stratford on Avon, Leicester i 
Cambridge.

Księżna Elżbieta i książę Edynburga przypatrują się iluminacji Tamizy 
podczas uroczystości jubileuszu rady hrabstwa Londynu

Kobiety w Izbie Lordów
Wniosek o ustawę zezwalającą na 

zasiadanie w Izbie Lordów kobie
tom, które mają własny tytuł para, 
przeszedł w Izbie Lordów 45 głosa
mi przeciw 27.

Argumenty za i przeciw były bar
dzo skomplikowane, gdyż wchodzi tu 
w grę cały szereg ważnych zasad. 
Wyłoniła się kwestia dziedzicznych 
praw, które negują parowie labou- 
rzystowscy oraz zagadnienie równo
uprawnienia kobiet, które znowu 
znajduje u nich poparcie. Problem 
komplikował też fakt, że rozważa się 
obecnie ewentualną reformę Izby 
Lordów.

Żadna ze stron Izby nie sprzeci
wiała się jednak zasadzie przyjmo
wania kobiet do Izby Lordów.

Lord Salisbury, leader opozycji, 
wyrażając swe osobiste zdanie, do
wodził. że kwestia tą nie powinna 
być rozpatrywana osobno. „W każ
dym projekcie reformy zagadnienie 
to musi wypłynąć“ — powiedział.

Lord kanclerz, lord Jowitt. wyra
żając zdanie rządu, powiedział, że 
powinno się wniosek ten poddać pod 
walne głosowanie (t. zn. pod głoso
wanie nieskrępowane podziałem 
partyjnym). Był on pewny, że ko
biety mają poważną rolę do ode
grania w pracach Izby Lordów, oka

zał się jednak bezkompromisowym 
przeciwnikiem wszelkich reform o- 
partych na zasadzie dziedziczności. 
Oświadczył Izbie, że Partia Pracy 
nigdy się na nie nie zgodzi.

Trade-uniony 
a polityka płac
Rada genferalna związków zawo

dowych dała ponownie wyraz swe
mu przekonaniu, że zarzucenie w 
chwili obecnej polityki możliwie naj
większego hamowania dążeń do pod
wyższenia dochodów i wydatków nie 
zmierzających do podniesienia pro
dukcji byłoby niebezpieczne dla go
spodarki narodowej jak i w ogóle 
dla związkowców.

Rada postanowiła zeiyać się 25-go 
sierpnia na specjalnym posiedzeniu, 
aby rozpatrzyć szczegółowe sprawo
zdanie komisji ekonomicznej trade- 
unionów. Sprawozdanie to ma zostać 
przedłożone kongresowi związków 
w początkach września.

Egzotyczna eskorta
W Stratford, gdzie się odbywa 

równocześnie festiwal szekspirowski, 
kładzie się szczególny nacisk na 
wykłady poświęcone życiu i dziełom 
wielkiego poety.

Członkowie eskorty gubernatora Złotego Wybrzeża, złożonej z policji 
konnej, która przybyła do Londynu, by pełnić służbę w związku z mie- 

siącem kolonii

Odroczenie unarodowienia 
przemysłu stalowego

W zeszłym tygodniu Izba Lordów, 
jak się tego spodziewano, postano
wiła wprowadzić poprawkę, na mo
cy której ustawa o unarodowieniu 
produkcji żelaza i stali ma wejść w 
życie dopiero po wyborach powsze
chnych. Poprawka ta przeszła 103 
głosami przeciw 29.

Należy się spodziewać, że rząd o- 
becnie zastosuje procedurę, zgodnie 
z którą można przeforsować ustawę 
bez zgody Izby Lordów. Stanowisko 
to zostało poparte przez oświadcze
nie, które w Izbie Lordów złożył 
lord tajnej pieczęci, .wicehrabia Ad
dison. Powiedział on, że rząd nigdy 
nie przyzna tej „niereprezentatyw
nej izbie, nie wybranej przez niko
go i nieodpowiedzialnej wobec żad
nego wyborcy“ prawa decyzji, kiedy 
jakaś kwestia powinna być przedło
żona wyborcom.

Jest zatem prawdopodobne, że o- 
statnie słowo co do tej ustawy zo
stanie wypowiedziane podczas krót
kiej sesji parlamentu między stycz
niem a wyborami powszechnymi.

Żniwa w pełni

Mimo iż niemal wszyscy w Anglii spragnieni są deszczu, farmerzy, zbie
rający obecnie plon, mają nadzieję, że pogoda utrzyma się do ukoń

czenia zbiorów
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Jedna z hal fabryki w Coventry, która wypuszcza 250 traktorów dziennie.
Prace przy budowie urządzeń porto
wych w pewnej hucie żelaza nad Ta

mizą dobiegają końca.
Budowa tankowców w stoczni w Belfast.

P5DSIHUI0UIE IHESnCJE V

Dnia 1 października 1948 roku 
Zjednoczone Królestwo przedłoży
ło Organizacji Współpracy Eko
nomicznej’ Europy swój 4-letni 
plan gospodarczy i plan na rok 
1949/50. Plan 4-letni nakreśla 
główne zadania, jakie stoją przed 
brytyjskim przemysłem i ludno
ścią brytyjską, jeśli ta pragnie, 
by w r. 1952, gdy pomoc Mar
shalla dobiegnie końca, Wielka 
Brytania stanęła na własnych no
gach, Główną osią planu jest 
chęć stworzenia małej nadwyż
ki w wysokości 100 milionów w 
brytyjskim bilansie płatniczym z 
zagranicą w r. 1952/3 (mimo, iż 
przewidywany jest jeszcze defi
cyt 70 milionów funtów z Pół
nocną i Środkową Ameryką).

Zadanie to wymagać będzie wiel
kich wysiłków od brytyjskiego 
przemysłu. Przewiduje się wzrost 
ogólnej produkcji o 33'3/0 w stosun
ku do przedwojennej, a produkcji 
przemysłowej o 40%. Wytwórczość 
farm ma wzrosnąć o 15% w sto
sunku do stanu przedwojennego, 
co pozwoli na redukcję importu o 
4 miliony ton. Produkcja węgla ma 
sięgać 250—260 milionów ton me
trycznych (w porównaniu z 212 
milionami ton w r. 1948), podczas 
gdy produkcja techniczna ma być 
o 70% wyższa niż w r. 1938, zaś 
eksport maszyn o 230% wyższy od 
przedwojennego. Ogólny eksport 
ma stanowić 150% przedwojenne
go (w porównaniu ze 136</o w r. 
1948).

Zadania te urzeczywistnić należy 
przy zwiększeniu siły roboczej; mi
mo iż jestłnały procent bezrobocia 
(ogółem 1.5’3/o ogólnej liczby lud
ności pracujące1'), czyni się wysiłki 
zatrudnienia więcei kobiet w prze
myśle. Nie przewiduje się zwięk
szenia wjrdainości pracy jednostki.

Głównymi środkami wiodącymi 
do osiągnięcia większych wyników 
mają być ulepszona organizacja i 
rozumnie pomyślane podstawowe 
inwestycje. Pierwszemu z nich ma 
poświęcić baczną uwagę rząd, 
przemysł i związki zawodowe.

W niniejszym artykule zostanie 
omówione jedynie drugie zagad
nienie.

Wojna spowodowała straty wy-

Piagment nowej fabryki chemiczne] 
w Thornton. 

wołane brakiem nowych inwestycji 
oraz zaniedbaniem w remoncie 
i konserwacji wskutek gromadze
nia wszystkich zasobów na potrze
by wojenne. Szkody w nieruchomo
ściach i urządzeniach oblicza się 
na 1.500 milionów funtów stra
ty zaś w okrętach i ładunkach 
na dalsze 700 milionów funtów, 
długi zaciągnięte na remont i kon
serwacje na 900 milionów funtów, 
co daje w sumie 3.100 milionów 
funtów.

W dodatku dużo jest jeszcze do 
zrobienia, by doścignąć sytuację 
lat przedwojennych, gdy ogrom
ne kapitały inwestowano w nowe 
gałęzie przemysłu i w przemysł 
obliczony na potrzeby kraju. Ta
kie gałęzie przemysłu jak przemysł 
węglowy, stalowy, budowy okrę
tów i tekstylny odczuwają silny 
ubytek siły roboczej i brak no
wych podstawowych inwestycji.

Te wielkie zębate koła przeznaczone są dla największej cukrowni w kraju,

Od czasu zakończenia wojny 
czyniono wiele wysiłków celem za
radzenia temu. Inwestycje brutto 
pochłaniają obecnie około 20% o- 
gólnego dochodu narodowego. In
westycje netto w kraju wyniosły 
w 1947 r. 1.080 milionów funtów 
w porównaniu z 680 milionam 
funtów w r. 1938, biorąc pod uwa
gę ceny państwowe z roku 1947 
które pozwalały na obniżkę kosz 
tów odbudowy. Inwestycje nett’ 
pochłaniają obecnie około 60'3/; 
więcej funduszów aniżeli przed 
wojną (inwestycje brutto około 
20% więcej).

Dźwignięcie się z okresu wojen
nego wyraża się wzrostem podsta
wowych inwestycji (przy cenach r. 
1947) z 590 milionów funtów w 
r. 1945 do 1.760 milionów w roku 
1947 i ponad 2000 milionów obe
cnie. Znaczenie tego wynika z fak
tu, że od zakończenia wojny wy

kończono ponad 700 nowych fa
bryk i od końca 1944 r. do połowy 
1948 r. wydano pozwolenia na bu- 
lowę blisko 3.000 fabryk o ogól- 
'.ej wartości 133 milionów funtów.

Wysokość funduszów przezna- 
zonych na inwestycje jest i bę- 
zie zależna od wielu czynników. 

?o pierwsze kampania eksportowa 
ochłania znaczne zasoby dóbr, w 
iczbie ich również dobra inwesty
cyjne. W wielu częściach świa- 
,a istnieje np. wielkie zapotrzebo
wanie na maszyny. Eksport ma
szyn, szczególnie do krajów sła
biej rozwiniętych gospodarczo po
zwala na to, że Wielka Brytania 
ma do dyspozycji większe zasoby 
żywności i surowców potrzebnych 
do zaspokojenia jej potrzeb w 
przyszłości i do wzięcia udziału w 
kampanii eksportowej. Na przy
kład produkcja cukru ma wzro
snąć z 895.000 ton w roku 1946 

do 1.400.000 ton w r. 1952/53. - 
Przewiduje się wzrost produkcji 
gumy do 190% stanu z r. 1946, 
dwukrotne zwiększenie produkcji 
cyny, ołowiu i kobaltu, oraz — w 
mniejszej mierze — miedzi i bo
ksytu. Wszystko to jednak wy
maga eksportowania do kolonii 
znacznej ilości maszyn górniczych 
i rolniczych. Z eksportu w r. 1952/ 
53 wartości 1.788 milionów funtów 
maszyny i inne wyposażenia obli
cza się na 570 milionów funtów.

Inwestycje są również ograni
czone przez potrzebę utrzymania 
konsumcji na obecnym poziomie i 
skutkiem braku pewnych zasadni
czych materiałów, z których głów
nym jest stal. Mimo iż produkcja 
stali przewyższa najlepszą przed
wojenną o 20%, a wyniki otrzy
mane na początku 1948 r. były 
jak dotychczas najwyższymi, to 
jednak nie pokrywa się jeszcze 
popytu.

Innym również ważnym mate
riałem jest drzewo budowlane 
i poprawa sytuacji w tej dziedzi
nie zależeć będzie głównie od 
wzrostu zapasów na całym świe
cie, gdyż większa część budulca 
musi być importowana. Anglia im
portuje budulec z Jugosławii, Pol
ski, Rosji Sowieckiej i Finlandii. 
Ogólny import miękkiego drzewa 
(z wyjątkiem słupów telegraficz
nych i podkładów kolejowych) 
w roku 1948 sięgał 4,700.000 m! 
w porównaniu z 8,000.000 m3 w 
roku 1938. Należy oczekiwać, ze 
dostawy budulca w r. 1952/53 bę
dą wynosiły około 5,7 milionów 
metrów kubicznych w porównaniu 
z zużyciem 4.6 miliona w roku 
1947/48 i 1948/49.

Projektuje się przeznaczanie w 
dalszym ciągu około 20% dochodu 
państwowego na inwestycje, 
wzrost zaś tych dochodów przewi
dziany jest w ciągu 4 lat, co win
no pociągnąć za sibą podniesienie 
się inwestycji do 2.240 milionów 
funtów licząc według cen 1948 ro
ku. Przeszło połowa obecnej sumy 
jest prawdopodobnej przeznaczona 
na reparacje i konserwacje, W 
przyszłości przewiduje się zmniej
szenie przeznaczonej na ten cel

(Dokończenie na sir. 5-tej)

Kopanie nowego szybu węglowego *
Calverton,
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kwoty. Należy zauważyć, że plan 
obejmuje wszystkie inwestycje 
prywatne i rząd może skierować 
inwestycje na właściwe drogi dzię
ki organom kontrolującym siłę ro
boczą i kluczowe surowce (jak stal 
i budulec), przez wydawanie ze
zwoleń na budowę, kontrolę nad 
nowymi emisjami akcji i unarada- 
wianie wielu podstawowych gałęzi 
przemysłu.

Niektórym większym sektorom 
poświęca się specjalną uwagę. Są 
to:

1) rolnictwo — należy zmniej
szyć zależność od importu żywno
ści ;

2) podstawowe gałęzie przemy
słu takie jak przemysł stalowy, 
węglowy, chemiczny i cementowy 
— wiele z nich jest zaniedbanych 
skutkięai przedwojennego lekce
ważenia ich; rozwój ich jest bar
dzo ważny dla całej sytuacji go
spodarczej i dla planu głównych 
inwestycji;

3) udogodnienia społeczne takie 
jak elektryczność, komunikacja 
i doki, od rozwoju których, podo
bnie jak od podstawowych gałęzi 
przemysłu, zależy wzrost produk
cji;

4) gałęzie przemysłu zajmujące 
naczelne miejsce w kampanii eks
portowej lub w usiłowaniu zmniej
szenia importu z obszarów dolaro
wych (najważniejszymi są tutaj: 
budowa okrętów, produkcja narzę
dzi i wyrób pewnych szczególnych 
maszyn, z produkcją których W. 
Brytania znajduje się obecnie w 
tyle);

5) gałęzie przemysłu wytwarza
jące rzadkie obecnie artykuły, ta
kie jak łożyska kulkowe i ognio
trwałe cegły;

6) główne inwestycje publiczne;
7) badania w. przemyśle.
W tej ■ dziedzinie inwestycje bę

dą kierowane przez wyżej wymie
nione organy kontrolne. Równie 
ważny jest podział geograficzny 
i dzięki temu, że rząd może zabra
niać wznoszenie nowych budynków 
na pewnych przestrzeniach i mo
że stwarzać szczególnie korzystne 
warunki na innych, zarówno jak 
dzięki wspomnianym organom 
kontrolnym, dąży on do zakłada
nia nowych fabryk w „okręgach 
rozwojowych“. Są to okręgi, które 
ucierpiały w lataęh przedwojen
nych na skutek upadku podstawo
wych gałęzi przemysłu — przemy
słu stalowego, węglowego, budowy 
okrętów i innych — od których 
zależał ich rozwój. Poczyniono pe
wne kroki, by przywrócić tym o- 
kręgom dobrobyt i wykorzystać 
ich siłę roboczą. Dzięki wybudo
waniu nowych fabryk i dzięki prze
stawieniu królewskich fabryk 
zbrojeniowych na produkcję poko
jową w okręgach tych zatrudnio
no ponad 100.000 nowych ludzi. 
W rozwijających się okręgach po
wstało blisko 50Vo nowych budyn
ków fabrycznych, chociaż mieszka 
w nich jedynie lO;Vo ludności 
kraju. ■ x

Obecny . podział procentowy in
westycji pomiędzy poszczególne 
dziedziny przedstawia się następu
jąco :

Przemysł 33
Transport i komunikacja 18
Budownictwo mieszkanio

we 16
Opał i energia. 15
Inwestycje publiczne 7
Rolnictwo 6
Obrona i administracja

publiczna 5
100

Wielka Brytania boryka się z 
Wieloma trudnościami i wypełnie
ni 4-letniego planu, nakreślonego 
tak ambitnie, wymagać będzie 
wielkich wysiłków że strony całej 
ludności. Jednakże z pomocą Ame
ryk' j dzięki starannemu planowa
niu Wielka Brytania naprawiła już 
Wiele spustoszeń wojennych, sta
wiając swą gospodarkę na silnych 
podstawach. Nacisk, jaki kładło 
się i będzie się kładło nadal na 
Utrzymanie wysokiego poziomu in- 
Westvcii, ze szczególnym uwzględ
nieniem kluczowych sektorów 
Przemysłu, wykazuje, że Wielka 
Brytania buduje swą siłę na przy
szłość, by oprzeć swą gospodarkę 
ha trwałych i niezależnych podsta- 
>acht

Dudley Seers

MINISTRACJA PAŃSTWOWA w W. BRYTANII
WRIGHT MILLER

! Jak szerokie kręgi zatacza brytyj
ska administracja państwowa? W W. 
Brytanii, tak jak i w innych krajach, 
często słychać narzekania na tę in
stytucję, ale ludzie nie zawsze to sa
mo rozumieją pod słowem ,/urzędnik 
państwowy“. Oficjalna defini
cja brzmi: „Są to urzędnicy korony, 
którzy nie zajmują stanowisk polity
cznych lub sądowych, lecz eą zatru
dnieni w służbie administracyjnej i 
których pobory są wypłacane całko
wicie i bezpośrednio z funduszów u- 
chwalonych przez parlament“.

Na podstawie tej definicji obliczo
no, że 1 stycznia 1949 r. było 706.000 
urzędników państwowych, którzy nie 
pracowali w przemyśle i 408.000 za
trudnionych tamże. Do tych osta
tnich nie zaliczamy urzędników u- 
narodowiohego przemysłu węglowe- 

i go, energetycznego, czy innych ga
łęzi przemysłu. Chodzi tylko o pra
cowników doków, fabryk zbrojenio
wych, lasów i majątków państwo
wych ora-z szeregu przedsiębiorstw 
przemysłowych. \Wóród 706.000 -ипа- 
czny odsetek stanowią wszelkiego ro
dzaju funkcjonariusze pocztowi, wo. 
źni i inni pracownicy fizyczni niż
szych kategorii. Po odliczeniu tychże 
pozostaje 451.000 osób, których prze
ciętny obywatel uważa za „urzędni
ków państwowych“ we właściwym 
tego słowa znaczeniu, czyli pracow
ników czy kierowników biurowych 
w służbie państwowej. Cyfra ta, 
451.000, stanowi trochę mniej niż 
1% ogólnej liczby ludności.

Głównym zadaniem urzędników 
państwowych jest wprowadzanie w 
życie i interpretowanie życzeń lud- 

i ności wyrażonych przez większość 
i wybranych przez nią przedstawicieli 
, w parlamencie. Każdy minister ma 
, wytyczoną dla swego resortu ogólną 
linię postępowania, która została u- 
zgodnicna j omówiona z rządem, a 
na mocy obowiązujących norm od
powiedzialność za tę politykę ponosi 
cały rząd, a nie każdy minister Od
dzielnie.

Głównym urzędnikiem każdego 
ministerstwa jest^tzw. stały sekre
tarz. Jest on odpowiedzialny wobec 
posła do parlamentu, który jest w 
danej chwili jego ministrem, iza całą 
pracę powierzonego mu departamen
tu. Podlegają mu pozostali urzędni
cy, którzy dzielą się na kilka katego
rii, zależnie od wykonywanych czyn
ności: administracyjnych, wykonaw
czych i mechaniczno-biucowych (np. 
przepisywanie na maszynie). x

Urzędnicy administracyjni, których 
jest 3.500 w W. Brytanii ; 800 na 
stanowiskach w koloniach, zajmują 
się „formowaniem polityki, czuwa
niem nad sprawnym funkcjonowa
niem machiny państwowej, kontrolą 
i administracją ministerstw“. Do 
nich należą stali sekretarze, radcy 
ministerialni oraz ci, którzy przygo
towują rozporządzenia wykonawcze, 
wprowadzające w życie uchwalone 
przez parlament ustawy. Chociaż u- 
rzędnicy ci są obowiązani pracować 
w ramach ogólnej polityki, nakreślo
nej przez ich ministra, muszą jed
nakowoż służyć mu radą, tak co do 
szczegółów i faktów, które by mogły 
zahamować czy dopomóc ■ do zreali
zowania jego wytycznych lub też 
wymagać przyznania pierwszeństwa 
pewnym sprawom nad Innymi. Tak 
nip. mogą oni doradzić ministrowi 
zdrowia, ile nowych demów ma (za
planować dla ludności, o ile rząd, 
jeśli chodzi o siłę roboczą i materiał, 
przyzna budownictwu mieszkaniowe
mu pierwszeństwo przed innymi ak
cjami budowlanymi.

Następna kategoria, tj. pracowni
ków wykonawczych, liczy około 
■60.000 osób. Zajmują się on; zasto
sowaniem rozporządzeń do poszcze
gólnych wypadków — np. ściąganiem 
podatków, przydziałem pracy, przy
znawaniem emerytur.

Kategoria pracowników biurowych 
liczy* 160.000 osób. Ci prócz umieję
tności wykonywania normalnych, me
chanicznych funkj;; biurowych mu
szą posiadać dokładną znajomość po
stępowania w trybie urzędowych.

Naczelną zasadą .służby admini
stracyjnej jest założenie, że od urzę
dników każdej kategorii wymaga się, 
ażeby w granicach swych kompeten
cji sami decydowali bez -zasięgania 
<rady zwierzchników.

Wszystkim itym urzędnikom poma« 

gają w pracy pomocncy biurowi 
(95.000) i lEitenotypistki (30.000), nie 
licząc woźnych i portierów.

W służbie państwowej poza urzęd
nikami administracyjnymi, wyko
nawczymi i biurowymi istnieje rozle
gła kategoria pracowników nauko
wych i technicznych. Wymienić tu 
należy naukowców, inspektorów 
przy ministerstwie rolnictwa czy o- 
światy, inspektorów zdrowia, dorad
ców prawnych, kustoszy muzeów 
etc. Jest ich około' 21.000. (Pomaga 
im około 80.000 pomocników).

Od 1870 c. przed objęciem stałego 
stanowiska w służbie państwowej o- 
bowiązuje »dawanie egzaminu kon
kursowego.

Egzaminowanie kandydatów- na 
stanowiska w urzędach wszystkich 
stopni przeprowadza autonomiczny 
departament rządowy, tzw. Komisja 
Administracji Publicznej. Inne mini
sterstwa nie mają prawa egzamino
wać ani wybierać swych własnych 
kandydatów. W ten siposób kwalifi
kacje i szanse między jednym mini
sterstwem a drugim są raczej wyró
wnane.

Urzędnicy administracyjni rekru
tują się z osób między 201/2 a 24 ro
kiem życia, które już wybitnie od
znaczyły się w ostatecznych egzami
nach uniwersyteckich. Współzawod
niczą z sobą, stając do trudnego e- 
gzaminu konkursowego, który obej
muje kwestie dotyczące spraw bie
żących, ćwi-c-zenia e opanowania ję
zyka ojczystego i władania przynaj
mniej jednym językiem obcym, pra
ce na tematy, w których się specjali
zowali na uniwersytecie, a na ko
niec ustny egzamin praktyczny. Po 
wojnie, rozwinął się o-n w ródzaj 
wszechstronnej próby, -która obejmu
je roztrząsanie hipotetycznych pro
blemów administracyjnych -przez gru
pę egzaminowanych, następnie dys
kusję i wygłaszanie referatów.

Po zdaniu egzaminu konkursowego 
świeżo upieczony urzędnik może zo
stać przydzielony do jakiegokolwiek 
urzędu państwowego, skąd w ciągu 
swej kariety może być kilkakrotnie 
przenoszony z jednego urzędu do 
drugiego. Należy zaznaczyć, że fa
chowe kwalifikacje odnośnie pracy 
w danym urzędzie nie są przy egza
minie wstępnym wymagane, lecz 
tylko .ogólne wyksztacenie i to na 
najwyższym poziomie. Absolwent u- 
niwersytetu, który studiował fizykę, 
może stawać do eg-zami-nu na równi 
z tymi, którzy specjalizowali się w 
np. w historii starożytnej czy mate
matyce.

Urzędnicy wykonawczy rekrutują 
się przeważnie z anłodzieży między 
17 i pół a 18 i pół -rokiem życia, któ
ra otrzymała wykształcenie średnie, 
a u-rzędnicy biurowi z młodzieży 
między 16 a 18 rokiem życia, której 
poziom wykształceni jest trochę 
niższy. W obu -tych kategoriach obo
wiązuje -też egzamin konkursowy. W 
wypadku wyróżnienia się w pracy po 
złożeniu specjalnego egzaminu moż
na przejść a jednej kategorii do dru
giej. Nie trzeba dodawać, że wszyst
kie stanowiska (oprócz kilku zupeł
nie wyjątkowych wypadków), są do
stępne zarówno dla męży-czyzn jak i 
kobiet.

Wa-runki pr^cy, pensji itd. wszy
stkich urzędników państwowych 
są kontrolowane ■; uzgadniane 
przez skarb państwa. Uposażenia są 
równe dobrym pensjom płaconym 
poza obrębem służby państwowej, a 
często lepsze.

Nie ma się prawa usuwać urzędni
ka państwowego, chyba że to -nastą
pi z jego własnej winy, a wszyscy 
urzędnicy, którzy są przyjęci jako 
„stali“, otrzymują po wysłużonych 
latach emeryturę. Jeśli ktoś pracował 
przez 40 lat, wyniesie to tyle, co po
łowa pensji, ja-ką pobierał w ciągu 
trzech lat, zanim został emerytem. 
Zazwyczaj idzie się na emeryturę 
mając lat 60, ale często można praco
wać do lat 65 i więcej.

Urzędnik wykonujący mechanicz. 
ną pracę biurową w wieku la-t 35 po- 
biera zazwyczaj wynagrodzenie w 
wysokości 9 funtów tygodniowo — 
płaca ta zresztą nie jest niczym nie
zwykłym nawet u kwalifikowanych 
robotników; na -kierowniczych stano, 
wisk-aoh urzędniczych tnoże otrzy
mać do 13 funtów. Urzędnik wyko
nawczy może zarobić do 13 funtów 

tygodniowo (co jest wyjątkową pła
cą, jeśli chodzi o robotnika fizycz
nego), a na wyższych stanowiskach 
tejże kategorii do 20 lub nawet 24 
funtów tygodniowo. Urzędnik admi
nistracyjny. mając lat 30 pobiera do 
25 funtów tygodniowo, -a jeśli wybije 
się ponad przeciętną miarę otrzymu
je 35'f-untów, zaś piastując najwyż
sze stanowiska wynagrodzenie jego 
przewyższa nawet więcej niż dwu
krotnie tę sumę.

W czasie ostatniego śledztwa prze, 
prowadzonego przez trybunał Lind-, 
seya w sprawie .oskarżeń skierowa
nych przeciw ministrom ; innym dy- • 
gnitarzom znamiennym faktem było, 
że nie wysunięto prawie żadnych o- 
skarżeń pod adresem u-r-zędników 
państwowych. Trybun-ał w wydanym 
sprawozdaniu stwierdził, że trzy czy 
cztery, które były przeciw -nim skie
rowane, okazały się zupełnie bezpod
stawne. „Times“ pisał: „Z prze
prowadzonych dochodzeń wy
nika, że administracja państwo
wa . jest tak czysta, jakby so
bie mogli wymar-zyć jej najgorętsi 
zwolennicy... Należy zaznaczyć, że 
nie znaleziono żadnego dowodu, 
stwierdzającego usiłowanie przeku
pienia urzędników państwowych. To 
istotnie wystawia im wszystkim jak 
najlepsze świadectwo. Ludzie ci za 
skromnym wynagrodzeniem wyko
nywają wielką i odpowiedzialną pra
cę i nawet pan Stanley nie usiłował 
podkopywać uczciwości członków in
stytucji, która cieszy się tak niezwy
kłą o-pinią“. ,

Społeczeństwo brytyjskie, podo
bnie jak wszystkie inne, narzeka o- 
czywiście na urzędników; oskarża 
ich o powodowanie zwłok, o zbyt u_ 
rzędowe traktowanie indywidual
nych. problemów, posługiwanie się 
językiem, którego przeciętny obywa
tel nie może zrozumieć. Czasami o. 
skarżenia te są słuszne. Mimo to ka
żdy obywatel brytyjski, choćby na
wet nie zgadzał się z posunięciami 
rządu sprawującego władzę, przyzna 
na ogół bezstronność i sprawne 
funlkcjócjowanie machiny admini. ■ 
stracyjnej. Wystarczy tu np. wymie
nić sprawiedliwy i umiejętnie pro
wadzony system racjonowania, ozy 
system, kontroli siły roboczej, lub 
też pobór do wojska w czasie woj
ny. Nawet ci, którzy odczuwają pe
wną niechęć do urzędów za jakąś o- 
sobiście doznaną niesprawiedliwość, 
prawdziwą czy też urojoną, nie o- 
skarżają urzędników państwowych o 
kierowanie się egoistycznym intere
sem. Rachunkowość każdego depar
tamentu rządowego sprawdza naj
wyższa izba kontroli przy Izbie 
Gmin, którą może, (jeśli chce, ba
dać najmniejsze nawet pozycje wy
datków.

Aż do zeszłego stulecia wiele urzę
dów państwowych sprzedawano i ku. 
powano lub’też nadawano kierując 
się osobistymi pobudkami, a piastu
jący 'je ludzie otrzymywali wynagro
dzenie tylko za dyletancką i doryw
czą pracę w biurach. (To samo zda
rzał się oczywiście j w ininych kra
jach). Taki stan rzeczy jest dziś w 
W. -Brytanii nie do pomyślenia. Ad
ministracja państwowa zdobyła sobie 
uznanie, jakim się obecnie cieszy, 
głównie dzięki powołaniu komisji 
administracji państwowej w 1855 r. 
oraz wprowadzeniu w 1870 r. przy
musowych egzaminów wstępnych 
przed objęciem posady. Komisję ad
ministracji państwowej powołano w 
czasie wojny krymskiej na skutek 
protestów, jakie podniesiono prze
ciwko złej administracji.

Poszczególne rządy w W. Brytanii 
w XIX wieku nie kierowały się na 
ogół zasadą nakładania zbyt sztyw
nych przepisów i z tego powodu bry
tyjscy urzędnicy państwowi nie 
stworzyli typu bezwzględnego biu
rokraty, taik charakterystycznego w 
Niemczech nafdługo przed wystąpie
niem Hitlera. Nie byli oni również 
po przeprowadzonej reformie tej in
stytucji zatwierdzani przez partie 
polityczne. Nie mogą tak jak w nie
których krajach stracić stanowiska 
przy zmianie gabinetu. Nie mogą 
publicznie występować z ramienia 
nartii politycznej i muszą służyć z 
największą lojalnością każdemu rzą
dowi bez względu na to, jaką partię 
on reprezentuje. Ta polityczna neu
tralność jest niezbędna dila urzędni

ków, aby zachował; bezstronność i . 
sprawność w pracy oraz nie strącili 
zaufania społeczeństwa.

Społeczeństwo brytyjskie zna a 
nazwiska tylko kilku najwyższych 
urzędników państwowych. Inni, speł
niają anonimowo swe obowiązki, ale 
zdają sobie sprawę, że jeśli popełnią 
błąd, lub wyrządzą niesprawiedli
wość, skrzywdzony obywatel może 
zawsze przedłożyć sprawę swemu 
przedstawicielowi w parlamencie. 
Ten e kolei z pewnością zajmie się 
zbadaniem jej, może wnieść na ten 
temat interpelację w Izbie Gmin lub 
zażądać specjalnego dochodzenia. 
Wszystkie urzędy państwowe przy
jęły za zasadę, że przygotowanie od. 
powiedz;. na interpelacje w Izbie 
Gmin musi mieć pierwszeństwo 
przed wszystkimi innymi skrawami. 
Jeśli popełniono niesprawiedliwość, 
winę ża to ponosi minister, a nie ża
den z poszczególnych urzędników, 
których nazwisk się nie wymienia.

Interesującą rzeczą jest przekonać 
się, w jaki sposób rozdzielono tych 
451.000 urzędników państwowych 
międlzy rozmaite ministerstwa. Na 
każdych 100 pracowników 27 zajmu
je się administracją majątku narodo
wego poprzez kontrolę, nawiązywa
nie partraktacji handlowych itd., 22 
zajmuje się sprawami obrony, 22 u- 
bezpieezeniami, 12 finansami i po
datkami, pięciu pieczą nad sprawie
dliwością i porządkiem publicznym, 
dwóch isprawam; zagranicznymi i ko
loniami, a do reszty należą jeszcze 
rozmaite pozostałe obowiązki.

Jeśli chodzi o ten podział, to od 
czasów wojny zaszły tu wielkie zmia
ny. Wojna zmusiła rząd do podjęcia 
kontroli, a rząd Labour Party, który 
został wybrany w 1945 r., wprowa
dził na wielką Skalę unarodowienie 
oraz w interesie ogółu zastosował 
kontrolę państwa. Nawet gdyby rząd 
konserwatywny doszedł do władzy 
przy następnych wyborach w 1950 r., 
nie byłoby możliwym anulować obe. 
cnie rozporządzenia o unarodowie
niu, a brak większości surowców na 
całym świecie nie przyczyniłby się 
do zmniejszenia kontroli państwo
wej.

Często podkreśla Się, że funkcje 
dzisiejszego urzędnika państwowego 
różnią się znacznie od jego zadań w 
ustroju kapitalistycznym. Zachodzi 
pytanie, czy urzędnicy nie są może 
zbyt ostrożni, zbyt niechętni wszel
kie; inicjatywie, nie chcąc stwarzać 
precedensów, które mogłyby zaważyć 
na przyszłym rozwoju wypadków. 
Urzędnicy dzisiejsi zdobywają coraz 
większe doświadczenie w nowych 
dziedzinach administracji. Szkolenie 
gra poważną rolę w przygotowywa
niu ich do wykonywanych zajęć, a 
urzędy -zwracają baczniejszą uwagę 
na sprawną organizację i metody po
stępowania. Powojenne przemiany 
tchnęły nowego ducha w tę organi
zację. Wybrano np. 50 wysokich u- 
rzędniików administracyjnych spo
śród łudź; między 33 a 51 rokiem ty
cia, którzy posiadali duże doświad
czenie na stanowiskach administra
cyjnych j kierowniczych gdzie in
dziej, ale _ nie mieli wymaganych 
kwalifikacji uniwersyteckich. Zor
ganizowano obecnie dla urzędników 
bardziej fachowe przeszkolenie. w 
pracy powierzonych im departamen
tów i obecnie częściej niż przedtem 
przenosi się ich e miejsca na miej
sce, ze stolicy na prowincję czy do 
kolonii i odwrotnie. Udziela się iin 
również urlopu na czas specjalnych 
studiów. Niektórych posyła się do 
nowopowstałej wyższej szkoły admi
nistracyjnej, ażeby zaznajomili się e 

innymi dziedzinami pracy admini
stracyjnej. Niektórzy mogą starać się 
o stypendia i wyjechać w celu uzu
pełnienia studiów do U. S. A. Już cd 
kilku lat przy każdym urzędzie pań
stwowym istniały wydziały prasowe 
a główne biuro informacji wyprodu
kowało kilka filmów, np. „Jak nas 
widzą inni“, by pouczyć urzędników 
za pośrednictwem czołowych akto
rów, jaka powiania być ich postawa 
wobec interesantów j ich traktowanie.

Specjalny wydział ministerstwa 
skarbu pod nazwą „Organizacja i 
metody“ przyczynił się do powoła
nia podobnych wydziałów w innych 
ministerstwach, o funkcjonowaniu 
których pomówimy w najbljj^łn 
czasie, j
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KANADĘ nazwać można 
śmiało krainą lasów, gdyż 
ponad trzy miliony kilome
trów kwadratowych, to jest 

ponad 1/3 jej całej powierzchni 
pokrywają obszary zalesione. Nie 
wszystkie jednak lasy dostarczają 
budulca. Wielkie ich połacie pozo
stają jak dotąd trudno dostępne, 
w innych zaś drzewa nie mają od
powiedniej jakości i wymiarów. 
l>/4 miliona km2 lasów to obszary 
produktywne, zaś mniej więcej 
drugie tyle może zostać wyzyska
ne, gdy rozwiąże się zagadnienie 
transportu.

Początki kanadyjskiego prze
mysłu drzewnego datują się od 
czasów, gdy pierwsi osadnicy za
częli karczować lasy, by na pola
nach wznosić osady. Z początku 
palono niepotrzebne kłody, kiedy 
jednak wzrosło zaludnienie i zapo
trzebowanie, a zmniejszyły się za
pasy, trzeba było zapuszczać się 
coraz dalej po budulec. Już w tych 
odległych czasach budowano tar
taki o napędzie wodnym i spła
wiano drzewo rzekami. ■

Główne źródło zaopatrzenia w 
budulec stanowiły dawniej dla 
Brytyjczyków kolonie położone 
nad Atlantykiem, lecz po rewolu
cji amerykańskiej trzeba było po
szukać nowych terenów, które 
mogłyby go dostarczać. Tereny te 
znaleziono w Kanadzie.

Pierwszy ważny ośrodek prze
mysłowy powstał w prowincjach 
Quebeck i .Ontario, których wspa
niałe lasy ciągnęły się nad Ottawą 
River i jej dopływami. W okresie 
tym spławiano kantówkę rzekami 
St. Lawrence i Ottawa do Quebec, 
skąd była ona eksportowana. 
Nieco później utworzyły się okręgi 
przemysłu drzewnego nad Geor
gian Bay i Rainy River, a w miarę 
zasiedlania środkowego zachodu 
postępowało wycinanie i obróbka 
drzewa w lesistych częściach Prai
rie Provinces. Obecnie leśnictwo 
kwitnie w całej Kanadzie i stano
wi drugi z kolei co do rozmiarów 
podstawowy przemysł tego kraju;

Kanada produkuje przeważnie 
drzewo miękkie, tj. sosnę, jodłę 
i tym podobne. Popyt na drzewo 
miękkie jest większy niż na twar
de, a w Brytyjskiej Wspólnocie 
Narodów Kanada posiada najwię
ksze jego rezerwy.

Około 1/3 lasów w Quebec i On
tario to drzewo miękkie, zaś w 
Kolumbii Brytyjskiej i na zachód 
od Gór Skalistych nie ma właści
wie wcale drzewa twardego, które

Olbrzymie pnie jodły „Douglas" rozpoczynają podróż do Wielkiej Brytanii

przedstawiałoby wartość handlo
wą. Najczęściej spotykana w Ka
nadzie jest jodła norweska. Do
starcza ona najważniejszego ga
tunku drewna kanadyjskiego, któ
ry produkowany jest we wszyst
kich prowincjach. Jodła „Dou
glas“ jest druga z kolei co do 
wartości i pochodzi wyłącznie nie
mal z Kolumbii Brytyjskiej. 
Wśród „Douglasów“ są najwięk
sze drzewa w Kanadzie; w po
myślnych bowiem warunkach 
wspaniałe te jodły osiągają wy
sokość 91 metrów, a ich masywne 
pnie mają 15—17 metrów obwodu. 
Rosną one prosto i strzeliście, na
dają się też doskonale na maszty 
okrętów. 69-metrowy maszt fla
gowy w królewskim ogrodzie bo
tanicznym w'Kew, na peryferiach 
Londynu, to właśnie pień jodły 
„Douglas“. Biała sosna i żółta 

brzoza znajmują następne z kolei 
miejsce w produkcji kanadyjskiej. 
Prastary las białych sosen rozcią
gał się na olbrzymich przestrze
niach Kanady wschodniej i Sta
nów Zjednoczonych, kiedy 300 lat 
temu pierwsi osiedleńcy kolonizo
wali Amerykę Północną. Biała so
sna nie jest tak wysoka jak jodła 
„Douglas“, zdarzają się jednak o- 
kazy na 61 metrów, a przeciętna 
wysokość wynosi 45 metrów. Co 
ważniejsze z praktycznego punktu 
widzenia, to to, że pień drzewa o 
tej wysokości jest na przestrzeni 
jakichś 24 metrów pozbawiony ga
łęzi i tak prosty i gruby, że na
da je, się idealnie na maszty.

Marynarka brytyjska używała 
w swoim czasie głównie białej so
sny kanadyjskiej. Zanim zaczęto 
transportować kloce przez Atlan
tyk, maszty statków brytyjskich 

były sztukowane z jodeł lasów 
nadbałtyckich. Białą sosnę przy
wiózł po raz pierwszy do W. Bry
tanii kapitan George Weymouth 
w 1605 r. Przetransportował on 
wtedy nasiona, młode drzewa i 
kloce sosnowe. Dlatego też przy
jęła się w Anglii nazwa „sosna 
Weymouth“ dla tego drzewa, któ
re zresztą nie* przyjmuje się tu 
tak dobrze jak w Ameryce Półn.

Chociaż mniej więcej jedna 
trzecia drewna kanadyjskiego i- 
dzie na opał, nie ma jeszcze w tym 
kraju zorganizowanego przemysłu 
drzewa opałowego. Ponad 85% 
zużywanej na ten cel ilości dostar
czają farmerzy z własnych lasów 
lub z pobliskich terenów państwo
wych. 2/3 wyrębu pochłaniają far
my na potrzeby własne, zaś 1/3 
sprzedawana jest do miast.

Tartaki rozrzucone są szeroko 

na przestrzeni całej Kanady i jest 
ich około 5.000. Przed wojną eks
portowano przeciętnie 50—55% 
wyprodukowanego drewna. W 
czasie wojny cyfry te spadły do 
40—45%. Niezwykły popyt na 
drewno spowodowany wojną nie 
zdradzał żadnych tendencji zmniej. 
szania się w r. 1947. Zapotrzebo
wanie budownictwa mieszkanio
wego i innych dziedzin konstruk
cji w kraju oraz wzrastający eks
port — oto czynniki, które sta
nowiły bodziec do utrzymania wy
sokiej produkcji.

Jedną z głównych gałęzi wy
twórczości w Kanadzie jest pro
dukcja miazgi drzewnej i przera
bianie jej na papier gazetowy i in
ne artykuły papiernicze. W r. 1946 
istniało 133 fabryk miazgi i pa
pieru, gdzie zatrudniano 44.96/ 
robotników. W r. 1946 82% ogól

Szalasy drwali na polanie
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nej ilości miazgi drzewnej otrzy
mano w fabrykach kanadyjskich. 
Powodem tak wielkiego rozwoju 
tego przemysłu są ogromne zaso
by odpowiedniego drzewa i liczne 
źródła energii wodnej. W okresie 
od r. 1920 do r. 1941 przemysł pa
pierniczy zajmował pierwszą pozy
cję na wykazach wartości produk
cji oraz rozdziału pensji i płac. W 
latach 1942—44 przemysł wojenny 
górował pod tym względem, lecz 
w r. 1945 pierwsze mie'sce co do 
wartości netto osiągnęła znowu 
produkcja przemysłu papiernicze
go, który w r. 1946 odzyskał' też 
jak się zdaje pierwszeństwo w roz
dziale płac i zarobków.

Ścinanie drzew i odstawianie klo
ców do tartaku to historia wielce 

Olbrzymie jodły transportowano w czasie wojny pociągami do fabryk zbrojeniowych

JEZIORO
GÓRNE

jZAIOKA: 
JAkESA

U kresu podróży. Kloce fe zostały ścięte 150 mil na północ od miejsca, 
w którym zrobiono powyższe zdjęcieSkład drzewa w Kolumbii Brytyjskiej. Może on pomieścić zapas drewna na 750 domków 5-pokojowych

ciekawa i emocjonująca. W głębi 
lasu rozbija się obóz i po nazna
czeniu drzew na wyrąb kopie się 
rowek na 0.3 m głęboki po tej 
stronie, w którą chce się, aby 
drzewo upadło. Następnie piłuje 
się przeciwną stronę pnia długą 
piłą o dwóch uchwytach lub czę
ściej jeszcze piłą tarczową o na
pędzie mechanicznym i drzewo 
zwolna zaczyna się odchylać od 
zębów piły, tak, że nie więzną one 
w wąskim nacięciu. Odchylenie to 
jest z początku niemal niedostrze
galne, w miarę jednak jak piła 
wrzyna się coraz głębiej, drzewo 
zaczyna skłaniać się gwałtownie 
w bok, by w końcu runąć na zie
mię, padając w przewidzianej po
zycji. W Kanadzie zachodniej ści

na się drzewa w miesiącach jesien
nych i zimowych, po czym pnie u- 
kłada się na lodzie, gdzie oczekują 
one odwilży wiosennej, by spłynąć 
w dół rzek. Cięższe kloce z Kolum
bii Brytyjskiej, gdzie prace przy 
wyrębie trwają zwykle cały rok, 
gromadzi się za pomocą maszyn 
pomocniczych i systemu lin, po 
czym są one transportowane do 
tartaków traktorami i koleją.

Budulec kanadyjski jest prze
ważnie dostawiany do tartaków 
wodą. Kloce gromadzi się na sta
wach i groblach, skąd holuje się je 
następnie do tartaków za pomocą 
długich, kolczastych łańcuchów. 
Flisacy, którzy spławiają drzewo, 
muszą wykazywać dużą zręczność, 
by utrzymać równowagę na 

pniach, którymi kierują za pomo
cą długich, ostro zakończonych 
żerdzi.

W czasie spławiania drzewa we 
wschodniej Kanadzie zdarza się, 
że jakiś pień ustawi się w poprzek 
rzeki na zakręcie lub na płytkiej 
wodzie. Momentalnie spiętrzają 
się w tym miejscu inne kloce, two
rząc olbrzymią zaporę. Dawniej 
flisak rnusiał w takim wypadku 
gramolić się na powstałą tamę i 
starać się zwolnić zablokowanie 
przez spychanie pni. W chwili, gdy 
kloce, które spowodowały utwo
rzenie się zapory, zostały zwol
nione, cała spiętrzona masa budul
ca ruszała z impetem naprzód i 
trzeba było olbrzymiej zręczności 
flisaka, aby mógł się on uratować, 

jeśli znajdował się jeszcze na 
pniach w tym momencie. Obecnie 
zwalnia się zablokowanie metodą 
bezpieczniejszą i bardziej skutecz
ną. Zamiast ryzykować życie przez 
spychanie kloców w nadziei ich 
zwolnienia flisak podkłada dzisiaj 
nieco dynamitu w punkcie, na któ
rym wspiera się zapora, zapala 
lont i ucieka na brzeg.

Innym .rzadko już dziś stosowa
nym sposobem transportowania 
kloców jest wiązanie ich w ol
brzymie tratwy, które spływają w 
dół rzek, wioząc flisaków. Taka 
gigantyczna tratwa musi mieć za
łogę złożoną z 20—30 ludzi, któ
rzy sterują nią za pomocą 6-me- 
trowych, grubych drągów, umoco
wanych na obu końcach tratwy.
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KATHERINE MANSFIELD

JEJ 
PIERWSZY

BAL

Kalherine Mansfield urodziła się w 1889 r. w Nowej Zelandii i tam też 
spędziła dzieciństwo i młodość. Następnie przybyła do Anglii, gdzie zdobyła 
sławę jako autorka nowel i krytyk literackich. Zmarła na gruźlicę we Fran
cji w 1923 r. Jej krótka kariera literacka zawierała więc w sobie więcej zapo
wiedzi niż spełnienia, mimo to jednak zajmuje ona wybitne miejsce wśród 
współczesnych nowelistów, a za najlepszą jej pracę porównywano ją z Cze
chowem. Tematem, większości jej nowel są przeżycia z okresu dzieciństwa 'r 
i dorastania.

LEILA nie umiałaby opowiedzieć, 
jak rozpoczął się bal. Może na
prawdę zaczął się en już w do

rożce. To nic, że jechała w niej ra
zem z pannami Sheridan i ich bra
tem. Siedziała wciśnięta w swój ką
cik, a poduszka, na której opierała 
rękę, wydawała się rękawem jakie
goś nieznajomego młodzieńca we 
fraku. Mijały ją wirujące w rytmie 
tanecznym słupy latarń, domy, par
kany j drzewa.

— Czyś ty naprawdę nigdy przed
tem nie była na balu, Leilo? Ależ to 
niesamowite-— wołały panny Sheri
dan.

— Nasz najbliższy sąsiad mieszkał 
o 24 kilometry od ndś — tłumaczyła 
Leila łagodnie, otwGrając i zamy
kając powoli wachlarz.

Och Boże, jak trudno zachować 
obojętność jak inni! Starała się nie 
uśmiechać się tzbył często; starała 
Się wyglądać obojętnie. Lecz każdy 
szczegół był tak nowy i podnieca
jący... Róże przy sukni Meg, odurza
jący zapach pe.rfum Jose, ciemna 
główka Laury wychylająca się z bia
łego futra jak kwiat ze śniegu. Ni
gdy tego nie zapomni. Zabolało ją 
nawet, kiedy zobaczyła, że kuzyn 
I-awrie wyrzuca bibułkę, którą owi
nięte były jego nowe rękawiczki. 
(Byłaby chętnie zatrzymała sobie tę 
^ilbułkę na pamiątkę. Lauirie pochy
lił się naprzód i położył rękę na ko
lanie Laury.
— Słuchaj, kochanie — rzekł. — 

Trzeci i dziewiąty taniec jak zwykle. 
Prawda?

Och, jak to cudownie mieć brata! 
W swoim podnieceniu Leila czuła, 
że gdyby był na to czas, gdyby to 
nie było w tej chwili niemożliwe, 
rozpłakałaby się z pewnością,, ponie. 
Waż jako jedynaczka nie miała bra
ła, który by jej rzekł „Słuchaj, ko
chanie“, ani siostry, która by jej 
powiedziała jak Meg do Jose właśnie 

„Twoje włosy jeszcze nigdy nie 
układały się tak pięknie jak dziś 
wieczór“.

Lecz oczywiście nie było na to 
czasu. Byli już u wejścia do hallu; 
przed nim; j za nim; stały rzędy do
rożek. Kołyszące się na wietrze la
tarnie oświetlały rzęsiście ulicę. Na 
chodniku rozbawione pary zdawały 
się unosić w powietrzu. Drobne, atła
sowe pantofelki podrygiwały jak roz. 
trzepotane ptaki.

— Trzymaj się mnie, Leilo, bo się 
Zgubimy — rzekła Laura.

— Chodźcie, panienki, musimy 
przecisnąć się szturmem — wołał 
Laucie.

Leila uchwyciła z lekka różowy, 
aksamitny płaszcz Laury i wraz z 
nią została uniesiona falą kołyszące- 
go się tłumu. Minęły złocony świecz
nik, hall i znalazły się w małym po
koju, w którym mieściła się garde
roba damska. Hałas wprost ogłuszał. 
Na stołach po obu stronach piętrzy
ła Się góra płaszczy. Dwie starsze 
kobiety w białych fartuchach biega
ły tam i z powrotem dźwigając co
raz to świeże naręcza garderoby. 
Każdy cisnął się naprzód, aby dostać 
się do małej toaletki z lustrem w 
drugim końcu pokoju.

Duży, rozchy.botany płomień gazo
wy oświetlał pokój. .Nie mogąc już 
czekać dłużej, puścił się w tany. Kie. 
dy drzwi- otwierały Się ,j ż sali balo
wej dochodziły dźwięki strojenia in
strumentów, skakał niemal pod su
fit.

Ciemnowłose i jasnowłose dziew
częta poprawiały fryzury, wiązały na 
nowo kokardy, wsuwały chusteczki 
za stanik, wygładzały śnieżnobiałe 
rękawiczki. Ponieważ byiły roześmia
ne, Leiłi wydawało się, że wszystkie 
Są piękne.

— Czy nie ma żadnych szpilek do 
włosów? r? krzyczał jakiś głosik. ■=* 

To niesłychane! Nie widzę ani jed
nej szpilki.

— Popudruj mi plecy, kochanie — 
wołał jakiś inny.

— Ależ ja muszę mieć igłę z nit
ką. Rozdarłam falbankę — jęczał ja
kiś trzeci.

Potem rozległo etę wołanie „Kar
nety, karnety!“. Koszyk z karnetami 
przechodził z, ręki ido ręki. Śliczne, 
małe formaty srebrno-różowych ze
szycików zaopatrzone w różowe ołów
ki i jedwabiste chwasty. Pałce Leiłi 
drżały, gdy wyciągała z koszyka je
den z nich. Chciała kogoś spytać 
„Czy ja też mogę wziąć?“-lecz zdą
żyła jedynie przeczytać „Walc 3 — 
„We dwoje w łódce“.. Polka — „Fru
wające pióra“, kiedy Meg zawołała.

— Jesteś gotowa, Leilo? — j za
częły przeciskać się przez tłum w 
stronę wielkich, podwójnych drzwi, 
prowadzących na salę balową.

Tańce się jeszcze nie zaczęły, lecz 
orkiestra przestała stroić instrumen
ty. Hałas był jednak tak wielki, że 
kiedy zaczęła grać, dźwięki jej gi
nęły w ogólnym rozgwarze. Leili 
przytulonej do Meg j patrzącej przez 
jej ramię zdawało się, że rozmawia
ły и sobą nawet małe, kolorowe cho
rągiewki zawieszone u sufitu. Za
pomniała o swojej nieśmiałości, za
pomniała o tym, jak w trakcie ubie
rania się usiadła na łóżku w panto
felku na jednej nodze j błagała mat
kę, aby zatelefonowała do jej kuzy
nek i powiedziała im, że ona mimo 
wszystko nie pezyjedzie. A przypływ 
tęsknoty, jaki opanował ją, gdy Sie
działa na werandzie ich "odludnego 
domu, słuchając pisku młodych so- 
wiąt przy świetle księżyca, zamienił 
się w uczucie tak nieprzytomnej ra
dości, że trudno to było znieść. 
Chwyciła wachlarz j wpatrując się 
w. lśniącą jak lustro posadzkę, aza
lie, świeczniki, estradę na końcu sa
li, pokrytą czerwonym dywanem, po
złacane fotele i orkiestrę w rogu, 
myślała z zapartym tchem: „Jak bo
sko, jak nieprawdopodobnie bosko!“.

Wszystkie panienki stały zgrupo
wane po jednej stronie drzwi, pano
wie zaś po drugiej. Opiekunki w 
ciemnych sukniach uśmiechając się 
trochę bezradnie dreptały ostrożnie 
po wypolerowanej posadzce w kie
runku estrady.

— To jest moja kuzynka ze wsi, 
Leila. Bądźcie dla niej miłe. Znajdź- 
cie jej partnerów. Ona jest pod mo
ją opieką — mówiła Meg podcho
dząc od jednej panienki do drugiej.

Nięznajome twarze uśmiechały się 
do Leili słodko, mgliście. Nieznajo
me głosy odpowiadały „Oczywiście, 
moja droga“. Lecz Leila czuła, że te 
panienki nie widziały jej właściwie. 
Spoglądały w stronę mężczyzn. Dla
czego panowie nie zaczynają? Na с«' 
oni czekają? Stali, gładząc ręka
wiczki, przesuwając ręką po lśnią
cych włosach i uśmiechając się do 
siebie. Potem, nagle, jak gdyby do
piero co się namyślili, młodzi ludzie 
ruszyli naprzód posuwistym kro
kiem. Wśród dziewcząt zapanowało 
radosne podniecenie. Wysoki blon
dyn zbliżył się do Meg, chwycił jej 
karnet i coś w nim zapisał. Meg 
skierowała go do Leili. „Czy mogę 
prosić?“. Skłonił się. a uśmiechem. 
Następnie podszedł do nich jakiś 
brunet w monokilu, potem kuzyn 
Laurie ze swoim przyjacielem j Lau
ra и małym, piegowatym młodzień
cem и przekręconym krawatem. Po
tem jakiś gruby, starszy pan z e-ze- 
roł ą łysiną na 'głowie wziął jej kar
net mrucząc „Zobaczmy, zobaczmy“. 
Przez dłuższą chwilę porównywał 
swój gęsto zapisany zeszycik и jej 
karnetem, co mu jak się zdaje Spra
wiało tyle kłopotu, |ę Leila czuła 
się zawstydzona. — Och, proszę się 
tym nie trudzić — rzekła pospiesz
nie. Lecz zamiast odpowiedzi grubas 
coś zapisał i jeszcze raz na nią spoj
rzał. — Czy ja znam tę jaśhą twa
rzyczkę? — rzekł miękko.

— Czy j.a ją widziałem już daw
niej? — W tej chwili orkiestra za
częła grać, a gruby pan zniknął w 
tłumie. Został porwany potężną fa
lą muzyki, która unosiła się ponad 
błyszczącą posadzką, rozbijając gru
py osób w poszczególne pary i pu
szczając je w zawrotny wir tańca...

Leila uczyła się tańca na pensji.. 
Każdej soboty po południu pensjo
narki spieszyły do małej salki, gdzie 
Miss Eccles (z Londynu) udzielała 
im lekcji. Lecz różnica między tą 
zakurzoną salką, z perkalowymi fi
rankami na ścianach, biedną, zastra- 
chaną kobieciną w brązowym aksa
mitnym toczku z króliczymi uszami, 

stukającą w rozklekotany fortepian 
i Miss Ecdles szturchającą stopy 
dziewczynek swoją długą, białą pa, 
łeczką — a tą salą była ta olbrzy
mia, iż Leila była pewna, że jeśli jej 
danser zaraz nie przyjdzie, a ona 
będzie słuchała tej cudownej muzy
ki i patrzyła na te pary sunące i 
wirujące po złocistej posadzce, to w 
końcu umrze albo zemdleje, albo też 
podiniesie ramiona j wyfrunie przez 
jedno z tych ciemnych okien odsła
niających gwiazdy.

— Nasz taniec, jak sądzę — ktoś 
skłonił się iz uśmiechem i podał jej 
ramię; nie musiała więc umierać. 
Czyjaś ręka objęła ją, a ona zaczęła 
się unosić jak kwiat rzucony do sa
dzawki.

— Całkiem niezła posadzka, praw
da? — mówił przeciągły, cichy głos 
tuż przy jej uchu.

— Zdaje się, że jest prześlicznie 
śliska — rzekła Leila.

— Proszę? — słaby głos wyrażał 
zdziwienie. Leila powtórzyła. Po kró
ciutkiej przerwie głos odezwał się 
ponownie.

— Och owszem! — po czym okrę
cił ją w kółko.

Prowadził tak pięknie. Leila zde
cydowała, że istnieje wielka różnica 
między tańcem z mężczyznami a tań. 
cem z dziewczętami. Dziewczęta 
wpadały na Siebie, deptały sobie no
gi. Przy tym panienka, która była 
danserem, zawszę tak szarpała swo
ją partnerką.

Azalie nie były już oddzielnymi 
kwiatami, lecz tworzyły różowe i 
białe girlandy rozsypane wokoło.

— Czy była pan; na zabawie u 
Bellsiów w zeszłym tygodniu? —spy
tał znowu głos. Brzmiała w nim nu
ta znużenia. Leila zastanawiała się, 
czy nie powinna go spytać, czy mo
że obciąłby już przerwać taniee.

— Nie, po raz pierwszy jestem na 
balu — rzekła.

Jej partner zaśmiał się krótko. — 
Och, doprawdy?

— Tak, to naprawdę mój pierw
szy bal — Leila mówiła z najwyż
szym, przejęciem. To taka ulga móc 
komuś powiedzieć.

— Widzi pan, ja mieszkałam na 
wsi przez całe życie, aż dotąd...

W tym momencie orkiestra prze
stała grać;, więc podeszli do krzeseł 
i usiedli pod ścianą. Leila schowała 
stopy w atłasowych pantofelkach i 
wachlując Się oglądała inne pary 
przechodzące obok j znikające za ob
rotowymi drzwiami.

— Czy dobrze się bawisz, Leilo? 
— spytała Jose, kiwając jej swoją 
złotowłosą główką.

Laura przechodząc mrugnęła do 
niej porozumiewawczo. To nasunęło 
Leili przez moment wątpliwości, czy 
rzeczywiście jest ona całkiem doro
słą. Z pewnością jej partner nie mó
wił wiele. Kaszlał, poprawiał Swoją 
chusteczkę w kieszeni, obciągał ka
mizelkę, zdjął maleńką nitkę z rę
kawa. Ale to nic nie szkodziło. Nie
mal natychmiast orkiestra zaczęła 
grać na nowo, a jej następny dan
ser, jak się zdawało, zeszkoczył 
wprost iz sufitu.

— Niezła posadzka — mówił no
wy głos. Czy zawsze zaczyna się roz
mowę od posadzki? A następnie — 
Czy była pani u państwa Neaveswe 
wtorek? — I tznowu Leila powtórzyła 
wyjaśnienie. Może to było trochę 
dziwne, że jej danserzy nie byli tym 
bardziej zainteresowani. Przecież to 
było takie podniecające. Jej pierw
szy bal! Ona była dopiero na progu 
wszystkich niezwykłych przeżyć. 
Zdawało się że nie wiedziała nigdy 
przedtem, czym może być noc. Do- 
tąd była tylko ciemna, milcząca, cza. 
sem piękna — owszem — ale nieco 
smutna. Uroczysta. A teraz już ni
gdy taka nie będzie. Noc otwarła 
przed hią wrota oślepiających bla
sków.

— Czy pozwoli pani lody? — spy
tał jej dpniser. Przeszli przez drzwi 
obrotowe i hall do bufetu. Policzki 
ją paliły, była straszliwie Spragnio
na. Jak ślicznie wyglądały, lody na 
maleńkich, szklanych talerzykach i 
jaka zimna była łyżeczka. Kiedy 
wrócili na salę, przy drzwiach cze
kał na nią gruby pan. Zaskoczyło ją 
spostrzeżenie, jak bardzo był stary. 
Ależ on powinien był siedzieć na 
estradzie wraz z ojcami i matkami. 
A w porównaniu e innymi dansera- 
mi Leili wyglądał nieelegancko. Je
go kamiEęlką, byłą popiiętą, ..przy. 

jednej rękawiczce brakowało guzj_ 
ka, a frak, zdawał się zakurzony.

— Pozwoli pani, młoda damo — 
rzdkł gruby pan. Ujął ją łagodnie i 

' poprowadził tak wolno, że przyp0. 
minało to raczej spacer niż taniec. 
Lecz nie powiedział ani słowa o po- 
sadzce. — Pani pierwsza zabawa ta. 
neczna, prawda? — szepnął.

— Skąd pan wie?
— Ach — rzekł gruby pan — od 

tego jest się starym. — Sapał dek. 
ka, kiedy prowadził ją obok jakiejś 
niezgrabnej pary. — Widzi pani, ja 
to robię już od trzydziestu lat.

— Trzydzieści lat? — zawołała 
Leila. Dwanaście lat przed jej uro
dzeniem!

— Trudno to sobie wyobrazić, 
prawda? — mówił gruby pań posęp. 
nie. Leila spojrzała na jego łysinę 
i uczuła dla niego litość.

— Ja myślę, że to. cudownie móc 
jeszcze ciągle tańczyć — rzekła 
uprzejmie.

— Uprzejma mała dama — rzekł 
gruby pan i przycisnął ją nieco bii. 
żej nucąc jakiś takt walca. — Oczy
wiście — rzekł — pani nie może li
czyć na przetrwanie pod tym wzglę. 
dem tak długo. Nie — mówił gru. 
bas — dużo wcześniej będzie pani 
siedziała tam na estradzie, przykład
nie odziana w czarne aksamity. A te 
śliczne ramiona zmienią się w krót. 
kie, tłuste kluseczki. Będzie pani 
skracała sobie czas wachlując się 
innym niż teraz, czarnym wachla
rzem. — Gruby pan tadawał się 
otrząsać. — I będzie się pani uśmie. 
chała jak te biedne, stare poczciwi, 
ny tam, na górze i pokazywała swo
ją córkę, opowiadając siedzącej obok 
starszej damie, jak jakiś straszny 
człowiek próbował pocałować ją na 
balu klubowym. I serce pani ściśnie 
się boleśnie — gruby pan przycisnął 
ją mocniej, jak gdyby naprawdę 
ubolewał nad tym biednym sercem
— ponieważ nikt już nlie będzie 
chciał pani pocałować. I będzie pa
ni mówiła, jak nieprzyjemne i nie
bezpieczne do chodzenia są te wy
polerowane posadzki. Tak, moja pa
nienko — rzekł gruby pan łagodnie.

Leila zaśmiała się słabo, chociaż 
nie miała wcale ochoty do śmiechu. 
Czy to wszystko mogło feyć prawdą? 
Brzmiało tak okrutnie prawdziwie. 
Czy ten pierwszy bal był tylko po- 
cząt^em jej ostatniego balu? Nawet 
muzyka brzmiała teraz inaczej, ja
koś smutno i izdawała Się jednym 
głębokim westchnieniem. Och, jak 
szybko wszystko się zmienia! Dla
czego szczęście nie trwa wiecznie? 
Przecież wiecznie to wcale nie jest 
za długo.

— Chciałabym już przestać tań
czyć — rzekła bezbarwnym głosem. 
Gruby pan prowadził ją do drzwi.

— Nie — rzekła — ja nie chcę 
wyjść. Ja nie chcę siadać. Postoję 
sobie tutaj. Dziękuję panu. — Opar
ła się o ścianę i wciągając rękawicz. 
ki próbowała się uśmiechać. W głę
bi jej duszy jednak jakaś mała 
dziewczynka zakrywszy twarz szlo
chała żałośnie. Dlaczego on to wszy
stko pojjsuł?

— Naturalnie — mówił gruby pan
— pani nie musi brać mnie poważ
nie, maleńka damo.

— Wcale tego nie robię —rzekła 
Leila, potrząsając małą, ciemną 
główką i zagryzając dolną wargę...

Pary tancerzy przesuwały się po
nownie. Drzwi obrotowe otwierały 
się i zamykały. Orkiestra zaczęła 
grać znowu. Lecz Leila nie chciała 
więcej tańczyć. Pragnęła być w do
mu, siedzieć na werandzie i słuchać 
piisku młodych sowiąt. Patrzyła przez 
okno na gwiazdy, kitóre miały dłu
gie, świetliste, ramiona jak skrzydła...

Lecz naraz zabnzmiała śliczna, po
rywająca melodia i jakiś młody czło
wiek o falistej czuprynie skłonił się 
przed nią. Postanowiła zatańczyć z 
uprzejmości, dopóki niie odnajdzie 
Meg. Bardzo sztywno ruszyła na 
środek sali. Bardzo wyniośle poło
żyła rękę na jego rękawie. Lecz po 
minucie, po jednym obrocie, nogi 
zaczęły ją unosić. Światła, azalie, 
suknie, różowe twarze, aksamitne 
fotele, wszystko stało się jednym 
pięknym, wirującym kołowrotem. 
Kiedy zaś następny jej danser potrą
cił w tańcu grubego pana i powie
dział „przepraszam“ — uśmiechnęła 
się do niego najbardziej promiennym 
uśmiechem. Tym razem nawet S® 
nie poznała.

(Przedruk za zezwoleniem 
ty.;of AutŁons1.1)
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„Milton Abbas" — akwarela Johna Peipera.
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LINIA jafco środek ekspres ji po
ciągała zawsze Brytyjczyków, 
a wyrobiony smak artystycz

ny mecenasów szf.uki i kolekcjo
nerów przyczyniły Się do tego, że 
rysunek przeszedł w tym kraju 
kilka okresów nieprzeciętnego 
rozkwitu. Tak np. iluminatorzy 
średniowieczni wykazali nieomyl
ny wprosi; instynkt w oddawaniu 
rytmu i ruoliu w sylwetkach i dra- 
periaoh swych postaci; Słynna 
XVII-wieczna szkoła akwarelistów 
ujmowała swe tematy raczej ry
sunkowo niż malarsko. Wreszcie 
dla wielkich ilustratorów XIX wie
ku biel i czerń stanowiły zupełnie 
wystarczający śroidek ekspresji. 
Poziom rysunku współczesnego 
również utrzymuje się wysoko.

Kolekcje typowych rysunków 
współczesnych wykazują oczywi
ście rozbieżności metod i kierun
ków, wiek, w którym żyjemy, ob
fituje bowiem w wyjątkowo liczne 
1 zmienne teorie sztuki i zwroty 
w odczuwaniu artystycznym. Po
kolenie, k.óre dojrzało przed r. 
1914 i którego typowymi przed
stawicielami są Wal'er Sickert, 
Augustus John i sir William Orą 
pen, znało już rewolucyjne prądy 
nurtujące w malarstwie francu
skim, nie przejmowało Się jed,- 
nak nimi zanadto. Sickert był ucz
niem Degasa i Whóśtlera i wyko
rzystał w pełni to kosmopoli.ycż- 
ne przygotowanie, nie wyrzekł się 
jednak nigdy swego podziwu dla 
XVlII-wiecznego ilustratora an
gielskiego Charlesa Keene'a. 
Również Augustus, John umie na
wiązywać do tradycji starych mi
strzów pozostając współczesnym. 
Jego technika zbiega się w sposób 
naturalny z dworskim stylem ba
roku. Jego studia grup ludzkich 
mają zalety wszystkich doskona
łych szkiców; ruch i wspaniałe 
efekty światłocienia. Akf.y i por
trety rysunkowe łączą w sobie ży
wość popakowania, dokładność 
rysunku j osobistą, romantyczną 
interpretację autora.

Wys a wy po -impr es j o nie ty czn e, 

PRZYGODY AZORKA rys. tim

które miały miejsce w Londynie 
w r. 1910 i 1912, zmusiły młodą 
wówczas generację do wyciągnię
cia wniosków z prac Cezanne'a, 
Gauguina i van Gogha. Artyści ci 
wnieśli nowy stosunek do formy, 
twórcze nastawienie wobec kształ
tu zewnętrznego, które nie waha 
się nawet przed zniekształceniem 
dla osiągnięcia emocjonalnego lub 
malarskiego efektu, j wreszcie no
wą technikę, zupełnie różną od 
wykładanej w akademiach. Reak
cja artystów brytyjskich, którzy 
przejęli się tymi wpływami, dale
ka była od niewolniczego naśla
downictwa. Zmodyfikowali oni styl 
zagraniczny, przystosowując go 
do własnego temperamentu. Póź
niejsze rysunki Gilmana zdradza
ją wprawdzie, że był on w tym 
okresie zafascynowany van Go- 
ghiem i że przejął się jego tech
niką, wprowadzając mocną linię 
konturu i rozedrganą płaszczyznę 
barwną. Przyjął też jednak nieje
dno od Sickerta, a jego podejście 
do formy nacechowane jest. bez
względną szczerością. Wyndham 
Lewis był najbardziej skrajnym 
przedstawicielem nowego kierun
ku. Zapoczątkował on nowy kie
runek zwany vortycyzmem, który 
w niemmiejiszym stopniu niż jego 
pisma polemiczne przyczynił się do 
ożywienia w przedwojennym 
świecie artystycznym i e Tworzył 
brytyjski ekwiwalent futuryzmu. 
Rysunki Wyndhama Lewisa z tego 
okresu to analityczne rozkładanie 
ludzi i rzeczy na walce i sześcia
ny. Paul Nash łączył podobne na’ 
stawienie ż silnie zakorzenionym 
W jego ńaturże mistycyzmem, kt ó
ry przepoił wszystkie jego prace, 
Chroniąc je ód wkroczenia w dzie
dzinę Czystej abstrakcji, Syl ma
larski wywodzący się z kubizmu 
zbiegał się jakoś z nastrojami tych 
lat rozdar.yoh wojną i Stanley 
Spencer wykurzy siał go do wyra
żenia głębokich uczuć religijnych, 
W ostatnich czasach Ben Nichol
son, kierowany tym samym prag
nieniem znalezienia równowagi

„Scena w schronie: ludzie śpiący ha pryczach". — Rysunek Henry Moore a.

formy, usunął kompletnie. ze swe
go rysunku realistyczne formy, by 
uciec się dio czystej abstrakcji.

Ta negacja świata widzialnego 
nie mogła jednak pozostać na sta
łe językiem większości artystów 
i około 1930 roku zaznaczyła się 
już wyraźna reakcja. Przybrała 
ona formę nawrotu do romantyz
mu i nawiązywała w znacznym 
stopniu do uczuć i techniki arty
stów brytyjskich pierwszej poło
wy XIX wieku, szczególniej Sa
muela Paimera i innych zwolen
ników Williama Blake. Niektórzy 
z wyżej wymienionych malarzy, 
jak Paul Nash ozy Wyndham Le
wis, dają w swych późniejszych 
pracach wyraz tej ogólnej zmianie 
kierunku, usuwając ze swych ry
sunków formy geometryczne, by 
zastąpić je bardziej realistycznym 
ujęciem kształtów. John Piper, 
który w początkach swej kariery 
artystycznej był skrajnym ab- 
s rakcjonistą, odnalazł swoje wła
ściwe powołanie w nawiązaniu do 
tradycji angielskich akwarelistów 
i pejzaźysi.ów. Wyobraźnia jego 
reagowała równie silnie na ma
lownicze piękno zachodu słońca 
jak i ekscentryczne formy archi
tektury XIX wieku. Graham Su- 
therland tworzył zachwycające ry
sunki na podstawie studiów form 
roślinnych. Henry Moore, k órego 
rżeźby cechuje krańcowe uprosz
czenie form ludzkich, w swych 
ostatnich rysunkach połączył roz
mach podejścia z niezwykle sub
telnym i zróżnicowanym ujęciem 
techniki akwarelowej i rysunko
wej. Jego rysunki z czasów woj
ny, przeds iawiające sceny w schro
nach, można już zaliczyć do kla
sycznych komentarzy II wojny 
światowej.

Dwaj najwybitniejsi z żyjących 
artystów brytyjskich David Jones 
i Anthony Gross stoją poza wyżej 
omówioną grupą, chociaż posiada
ją z nią jednak pewne cechy 
wspólne. David Jones nadaje 
swym rysunkom wyraz poetyckiej 
aluzji; Wyraża on nastroje i ilu- 

siruje treść pewnym pociągnię
ciem ołówka, kreśląc przedmioty 
na pozór niepowiązane, które jed
nak łączy harmonijnie wspólnym 
tematem i delikatną fakturą. Pew
ny i śmiały zarys szkiców Grossa, 
powiązanych również harmonią 
barwną, dają wyraz jego żywio
łowej wesołości w połączeniu z 
wirtuozerią techniki. Operuje on 
piórem jak j igłą ryiowniczą z 
równą swobodą.

Podziw dila szkoły paryskiej 
jest zupełnie naturalny wśród 
najmłodszych z popularnych obec
nie artystów. Colquhoun np. sto
suje z dużą zręcznością ostatni 
styl Picassa. Ostatnio jednak styl 
neoromantyczny daje większą 
swobodę artystyczną grafikom ' 
brytyjskim, i silniej pobudza ich i 
wyobraźnię. Dwaj młodzi artyści . 
Mintom i Vaughan osiągają pięk
ne rezultaty przez połączenie róż
nych rodzajów techniki i drobiaz
gowe wypracowanie szczegółów. 
Rysunek ich żyje; nie ma w nim 
żadnych uproszczeń ani opływowo 
zaokrąglonych form.

Uderzającą cechą sztuki współ
czesnej jest wybitny udział kobiet 
w dej dziedzinie. Gwen John (sio- 
s ra Augustusa Johna), która 
zmarła w 1939 r., odznaczała się 
wielką szczerością stylu pełnego 
delikatności i mistycyzmu. Ethel 
Walker wybiła się swym śmiałym 
stylem dekoracyjnym. Nieżyjąca 
już Frances Hodgkins przeszła 
ewolucję w swym . artystycznym 
rozwoju od akademizmu do nie
mal muzycznej swobody. Barbara 
Hepworth porzuciła ostatnio krań
cowy abistrakcjonizm dla kompo
zycji figuralnych, które przypomi
nają mistrzów renesansu.

Na ogół jednak malarze i gra
ficy brytyjscy, bez względu na 
to, czy podejście ich jest akade
mickie, modernistyczne, czy neo- 
romantyczne, wykazują zawsze to 
samo sub.e-lne wyczucie współza
leżności płaszczyzn i to samo zro
zumienie linii.

Graham Reynolds

MŁODOCIANA 
ORKIESTRA

MUZYCY, aktorzy i tłumy dzieci 
płynęły wiosną do pięknej 
miejscowości Bath, by wziąć udział 

w najsłynniejszym festiwalu sztuki 
zachodniej Anglii. Był to pierwszy 
festiwal dziecięcy, w którym wy
różniła się narodowa orkiestra mło
dociana.

Orkiestra ta składa się z blisko 
100 członków w wieku od 13 do 18 
lat, pochodzących z całej Anglii; 
wybrano tylko takie dzieci, które 
mogą poświęcić tydzień z ' każdych 
wakacji.

Jedenaścioro dzieci nigdy przedtem 
nie. grało w orkiestrze, czworo po
chodziło ze środowisk, gdzie były 
one jedynymi, którzy grali w ogóio 
na jakimś instrumencie. Pewien 
syn kolejarza z Lincolnshire rnusiał 
jeździć do Leeds (150 mil), by po
bierać lekcje na skrzypcach i prócz 
tego nie otrzymywał on żadnego in
nego wykształcenia muzycznego.

Niektóre z dzieci przybyłych do 
Bath nigdy przedtem nie opuszczało 
śwych domów, inne nie znały na- 
wet rejonów przez siebie zamiesz
kałych. Jedynie pragnienie naucze
nia się rzeczy, które ’ żyły dotąd 
w ich najśmielszych marzeniach, 
doprowadzić mogło dzieci do prze
bycia takich przestrzeni i do pu- 
święcenia swych wakacji. Dr Regi- 
nald Jaques, jeden z najlepszycn 
dyrygentów brytyjskich, ćwiczył 
z orkiestrą przez cały tydzień, a od
dzielne grupy instrumentów odby
wały próby ze sławnymi muzykami. 
Najgorzej było powstrzymać mło
dych muzyków od pracy; z przera
żeniem powitano zakaz grama 
w niedzielę do południa. Miał on 
jednak zapobiec przemęczeniu i dac 
dzieciom sposobność ujrzenia pię
kna w innej postaci, piękna natury 
i zabytków historycznych, znajdują
cych się w pobliżu Bath.

W5ZY5TK1Ę
ŁADNE DZIEWCZĘTA...

CZASACH mej młodości 
wszystkie popularne piosenki 

stwierdzały, że „wszystkie ładne 
dziewczęta kochają marynarzy ‘. 
Mam nadzieję, że tak jest nadal. 
Jednak nie mogę oprzeć się wraże
niu, że obecnie przynajmniej pewien 
ich procent żywi skryte uwielbienie 
dla morderców, co byłoby oczywi
ście okropne. Jednakże nie mogę

znaleźć innej przyczyny, która by 
wyjaśniła fakt, że obecnie w wiem 
filmach ulubieni aktorzy grają role 
morderców. Dawniej żadnemu łu
bianemu aktorowi, który traktował 
swą karierę poważnie 1 któremu 
zależało na popularności, nie była 
by się nawet śniła rola złoczyńcy. 
Nigdy by mu zresztą takiej roli nre 
zaoferowano, gdyż wówczas reżyse
rzy starali się dogodzić sympatiom 
widzów. Pragnęli oni, by lubiano 
gwiazdę za bohaterstwo, a nie by 
nienawidzono ją za hańbę. Lecz ja
każ zmiana nastąpiła w ciągu paru 
ostatnich lat. Wydaje się,- że obec
nie sympatie widzów idą w różnych 
kierunkach. Stewart Granger jest 
uwielbiany za swą dzielność, lecz 
równocześnie James Mason jesi 
uwielbiany za otrucie swej żony, 
a Erie Portman za uduszenie swej 
ukochanej.

Jonathan Trafford
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Kontynuujemy wykaz czasopism 
angielskich z poszczególnych dzie
dzin, Podajemy abonament roczny.

KINEMATOGRAFIA

„AMATEUR CINE WORLD" (mie
sięcznik) E. T. Burt, Link House Pu
blications- Ltd., 24 Store St. London, 
W. C. 1. — 8*/s szyk

„DOCUMENTARY FILM NEWS" 
(miesięcznik) Film Centre, 34 Soho 
Square, London W. 1. — 12 szyl.

„FILM ILLUSTRATED MONTHLY" 
(miesięcznik) John Rowe, 87 Park Dri
ve, London N. 21. — 18 szyl.

„FILM INDUSTRY“ (miesięcznik) 
Film Press Ltd., 136 Wardour St., 
London W. 1. — 12lti szyl.

„FILM STAR" (kwartalnik) Star 
Publishing Corporation, 23—8 Fleet 
St., London E. C. 4. — 6l!t szyl.

„PICTUREGOER" (dwutygodnik) 
Odhams Press Ltd., 6 Catherine St., 
London W. C, 2. — 82/s szvl.

„PROJECTIONIST“ Iiinema Pro
jectionists and Engineers Associa
tion, 60 Chandos Place, London 
W. C. 2.

'„SCREEN 
Pictureplay 
End Road, 
szyl.

„STAR STYLES" (kwartalnik) Hots
pur Publishing Co, Ltd., Gloucester 
St., Manchester 1. —-7 szyl.

„WEEKLY FILM NEWS“ (tygod
nik) Stanley Itkin Ltd., 172 Fleet St., 
London E. C. 4. — 31 szyl.

„WORLD FILM DIGEST" (dwumie
sięcznik) Beveney Publishing Co., 
Ltd., Rodney House. 6 Monmouth St., 
London W. C. 2. — 8 szyl.

REVIEW" (miesięcznik) 
Publications, 6 A North 
London W. 14. — IO1/?

FOTOGRAFIA

".„AMATEUR PHOTOGRAPHER" (ty
godnik) Iliłfe and Sons Ltd., Dorset 
House, Stamford St., London S. E. 
1. — 32l/i szyl.

„MINIATURE CAMERA MAGAZI
NE“ (miesięcznik) Surridge Dawson 
and Co., Ltd., 101 Soutwark St., 
London E. S. 1. -— I3V2 szyl.

„PHOTOGRAPHIC ABSTRACTS" 
(kwartalnik) Royal Photographic So
ciety of Great Britain, (Scientific and 
Technical Group), 16 Prince's Gale, 
Kensington, London S. W. 7. — 30 
szyl.

„PHOTOGRAPHY IN SCIENCE, 
ART AND INDUSTRY“ (rocznik) 
Royal Photographic Society, 16 Prin
ce's Gate, London S. W. 7. — 2 szyl.

„PHOTOGRAPHIC JOURNAL, IN
CLUDING THE TRANSACTIONS OF
THE ROYAL PHOTOGRAPHIC SO- 1 
CIETY OF GREAT BRITAIN" (Sec
tion A. — Ogólna — miesięcznik) 
oraz (Section B. — Nauka i technika 
— dwumiesięcznik) Royal Photogra
phic Society, 16 Prince's Gate, Lon' 
dwon S. W. 7. — 35 szyl.

„PH OTOGRAPHY" ( dwumiesięcz
nik) Press Centre Ltd., 20 Tudor St., 
London E. C. 4. — f3'/a szyl.

Pol-

M. A. Wrocław. Proszę o adres 
czasopisma matrymonialnego w An
glii.

„Matrimonial Post and Fashionable 
Marriage Advertiser“ R. Charlesworth 
Ltd., 26, Charing Cross Road, London 
W.C.2.

R. W. Wroclaw. Proszę o poinfor
mowanie mnie, w jaki sposób mo
żna nabyć i jaka jest cena książki 
pt. „Radiotechnika'1, wydanej przez 
Stowarzyszenie Elektryków 
Skich, Oddział Brytyjski.

Cena nie jest nam znana. Należy 
zamówić w księgarni polskiej.

K. S. Szczecin. Bardzo byłam 
wzruszona, otrzymawszy fotografię 
śp. prof. Aleksandra Fleminga.

Ponieważ Pani już w drugim liście 
wspomina o wynalazcy penicyliny 
jako człowieku nieżyjącym donosi
my, że prof. Aleksander Fleming cie
szy się najlepszym zdrowiem; ostatnio 
przebywał w US,A. wygłaszając od
czyty

W. K. Jędrzejów. Proszę o adres 
Ambasady Brytyjskiej w Warsza
wie.

Warszawa, Aleja Róż 1
J. P. Wenecja. Proszę o przesłanie 

mi 3 egzemplarzy pism statystyczno- 
ekonomicznych.

Posłaliśmy. Przy tej sposobności 
chcielibyśmy skorygować naszą odpo
wiedź udzieloną Panu w nrze 25 (138) 
z 18 czerwca 1949. Podaliśmy omyłko
wo, że chleb otrzymuje się w formie 
przydziałów na kartki, podczas gdy 
w rzeczywistości artykuł ten jest od 
roku w. wolnej sprzedaży.

«»il

Chociaż ubranka dziecinne nie są 
poddane ścisłemu rygorowi zmienia
jących się szybko stylów świata do
rosłych, to jednak wpływ mody za
znacza się w W. Brytanii także w 
garderobie najmłodszych. Naturalnie 
największą rolę odgrywają staro
świeckie, praktyczne modele, rodizice 
bowiem myślą przede wszystkim o 
praniu i o tym „jak się to będzie 
nosiło". Wybierają więc ubranka 
starannie wykończone, głębokie w 
szwach z dużym zakładem, który 
można będzie wypuścić.

Wszystko to bardzo pięknie z 
punktu widzenia dorosłych, jęcz dla 
dzieci to istne nudziarstwo. Ch.cia- 
łyby ubranek kolorowych, haftowa
nych, z kckardamj — brytyjscy wy
twórcy konfekcji dziecięcej muszą 
więc zadowolić obie strony.

Dzieci są w tym szczęśliwym po
łożeniu, że mogą mieć płaszczyki 
skrojone doskonale przez najlepszych 
londyńskich krawców, ze ślicznych 
materiałów, w najładniejszym faso
nie. Pczcz długi czas płaszcze dla 
małych i starszych dzieci robiono 
wyłącznie z aksamitu, teraz jednak 
nastała moda bardziej fantazyjnych 
modeli. Płaszczyki letnie w tym se
zonie są z tweedu w jodełkę, w pe
pitkę lub w skośne pasy. Kolory są 
stonowane i pastelowe, bladoróżowe,

Płaszczyk z firmy Renson, skloszowa- 
ny pod karczkiem. Najwięcej tych 
modeli jest w kolorze piaskowym lub 

innych pastelowych odcieniach.

złociste i błękitne. Dla dzieci 
lat 5 bardzo poszukiwane są białe 
kompleciki składające się z płaszcza 
i kapelusika. Wyglądają one ślicz
nie 2 bogatym, aksamitnym przy
braniem — czerwonym, granatowym 
lub czekoladowym.

Ulubionym kostiumem starszych 
dziewczynek jest krótki, luźny ża
kiecik, tzw. wdzianko. i spódniczka 
albo prosta i wyszczuplająca, albo 
też fałdowana i powiewna. Wdziain- 
ka robi się z tweedu (często w dużą, 
lecz dyskretną kratę) lub z aksami
tu w jasnych, żywych kolorach. Kol- ■ 
nierze są głęboko wycięte i szerokie 
z fantazyjną kokardą, często welwe. 
tową, którą zawiązuje się pod bro
dą. Rękawy często do pół łokcia, 
mają szerokie wywinięte mankiety, 
plecy rzucają się w powiewne fałdy, 
co pozy,pominą styl ..dorosłej" mody.

Podobny rodzaj żakietu używany 
jest jako strój sportowy ze zgrab
nymi spodenkami do pół łydki. Spo
dnie te i żakiety wyrabia się z mięk
kiego aksamitu w delikatnych, pa
stelowych kolorach.

Luźne, powiewne płaszcze w kształ
cie namiotów, skloszowane na ple
cach poniżej zaokrąglanego karczku, 
otrzymać można we wszystkich wy
miarach z wyjątkiem bardzo ma
łych.

Kompleciki dla rodzeństwa są już 
bardzo rozpowszechnione. Są to już 
nie tylko dobrane płaszczyki 1 ka
pelusze, lecz nawet całe garniturki 
— płaszcz, kapelusz, bluzka i spód, 
niczka dla dziewczynki i płaszcz, 
czapka (diżcikejka), bluzka i pumpy 
dla chłopca.

Kostiumy dlą podlotków są bar
dziej wyszukane, szczególniej kom
plety: płaszczyk i sukienka. Śliczny 
jest komplet trzyczęściowy z niebie
skiego aksamitu, ' przybrany purnu-

Й1в, ?-

i

rowym welwetem, Luźny, szeroki 
płaszcz ma skloszowane plecy i pod-, 
bity welwetem kaptur do odpinania, 
Króciutki żakiecik jest obramowany 
purpurowym welwetem i ma obciąg-, 
nięte nim guziki. Część trzecia kcnu 
pletu to spódniczka w kliny.

Kostium z szarej flanel-j tę Paciaj 
tradycyjny strój uczennicy. Jest to 
raczej konserwatywne ubranie, na 
które moda nie ma prawie wcale 
wpływu, lecz noszą je dziewczynki w 
całej W. Brytanii i stanowi ono ich 
mundurek. Żakiet jest dwurzędowy, 
teraz może trochę dłuższy niż daw
niej, spódniczka młodszych dziew, 
czynek zaopatrzona jest w staniczek, 
starsze zaś noszą ją na pasku. Ukła. 
dana jest ona z przodu j z tyłu w 
szerokie kontrafałdy. Styl oraz ma
teriał kostiumu (szara flanela, któ. 
ra nigdy się nie „znosi“) czynią go 
idealnym ubraniem na szkolne pe
rypetie.

Tego lata dziewczynki mają zno- 
,wu kremowe, całe plisowane spód
niczki, które znikły podczas wojny. 
Do spódniczek tych nosi się bleze
ry, jasnoczerwone, zielone j niebie
skie.

Doskonała dla 5-letniej dziewczynki sukienka z rayonu w kratkę'. Biały pi
kowy przodzik i kieszonki oraz krochmalony kołnierzyk dodają świeżości. 

Kieszonki 1 staniczek obramowane są skośną kratką.

MODA
DEA DZIECI

Popielaty tweed lub flanela to najpopularniejszy materiał na kosłiumiki dla 
dziewczynek w wieku szkolnym. Zdjęcie przedstawia model „utility“ z firmy 

Renson Junior dla dziewczynki 6-letniej,

Popularna wsrod starszych, dziewczy
nek sukienka z rayonu w paski z na
krochmalonym, pikowym kołnierzy

kiem i marszczoną spódniczką.

Bardzo interesujące są letnie su
kienki dziecinne. Najmilszą ozdobą 

■ jest broderie anglaise — haft stoso
wany do przybrania karczku, koł
nierza i mankietów, oraz do podkre
ślenia linii bioder. Strojne bluzecz
ki popołudniowe j wieczorowe „Ju
nior Miss" maja broderie anglaise 
przewleczoną wąską czerwoną aksa
mitką. Kimono zastępuje tu dawny 
wszywany rękaw zebrany u góry, co 
nasunęło rysownikowi pomysł prze
ciągnięcia za pomocą aksamitki czar
nej linii kontrastowej poprzez ra
miona i rękawy. Szczególniej nadaje 
się na taką bluzkę materiał w pa
sy. Oprócz tego fasonu z gładkim 
wycięciem koło szyj są też sukienki 
z małym, stojącym kołnierzykiem 
Słowackiego, zakończonym wąską 
kokardką — znowu przeważnie 0 
welwetu. Drapowania pod szyją zni
kły — lecz sztywne, białe, kwadra
towe kołnierze marynarskie, spada
jące nisko na plecy, znajdują częste 
zastosowanie w modzie dziecinnej.

Jest teraz większy niz dawniej 
wybór materiałów, w wymyślne ko
lorowe desenie dla młodzieży lub w 
zabawne, pomysłowe wzorki dla ma. 
lutlkich dzieci.. Perkal, szczególniej 
drukowany, jest wciąż najbardziej 
poszukiwany na lato, lecz ponieważ 
bardzo duża jego ilość idzie na eks' 
port, zaczyna także przyjmować ₽i? 
rayon, którego nie trzeba prasować 
i w tym sezonie pokazało się dużo 
sukienek dziecinnych z niego zro
bionych.

Dla dzieci do lat czterech kupuje 
się głównie białe lub pastelowe kre
pony, nadają się ' one doskonale do 
pięknych oryginalnych deseni ~~ 
kwiatów, statków j zwierząt — fctó- 
re są tak charakterystyczne dl* 
ubranek dziecięcych w W. Brytanii,

Alice M, GWPT.
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SUNDAY: „It's A'Jl in the Paper", A dia-' 
logue explaining some everyday newspa
per terms. (Repeat).

MONDAY; (Elementary) The Right Tense, 
VI. „Shall" and „Will." By A. S. Horn
by. (Reoeat.). ,,Gl. Atlglii'

TUESDAY: (Elementary) „Three Silly Peo
ple": a weDkrrown English folk story re
fold fa simple English (Repeat.).

WEDNESDAY: (Elementary) „On the Bus". 
Conversation drill on a practical theme. 
(Repeat.)

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family"

Lekcja dwusetna trzydziesta czwarta
THE ENGLISH OF COMMERCE —

VI
By Arthur Williams

AU transmissions Saturday 13 th
August

Lhst week I was talking to you 
about business letters, and I eaid that 
many people found them difficult to 
■write. Weill, I have brought a man 
along today who is going to dictate 
a tetter to his secretary. He is in the 
next room land, of course, he cannot 
hear everything he siays. I have an 
idea that he will make lots of ntisita- 
kes, for he looks rather young and 
inexperienced; and iff he does make 
mistakes, we shall be able to learn 
something from them. So over to Mr, 
.Oranit iin the next room.

MissGRANT: Are you ready,
Grey?

MISS GREY: Yes, quite ready.
GRANT: Well, here's the first let

ter.
Dear Sins,

We beg to alckmowledge your 
esteemed favour of the 11th irnsit., 
and are very siomry that it is the 
quality of the goodis that you 
complain, of — complain of

WILLIAMS: Well, i think 111 have 
to bring him into the room... Now, 
Mr. Grant, I was IlilsiteinElng to thiait let
ter you were dictating just now. I took 
it down in shorthand. You said: „We 
beg to acknowledge your esteemed 
favour of the 11th insit."

GRANT: Well, what's the matter 
with that?

WILLIAMS: Nearly everything, I 
should say! It sounds’to humble. You 
dont be.g — only dogs do that. They 
sometimes 6it up and beg for food. 
And then „esteemed favour". To 
esteem something means to think 
highly of it. You don't think so very 
highly of that letter you received, do 
you?

GRANT: Well — et — no.
WILLIAMS: Then why sey so? And 

a favour means something done for 
you from kindness. Why call iit a fa
vour — why not say just „your let
ter"?

GRANT: Weld. I suppose that would 
■be better, Of course, I'm not really 
used to writing business letters, you 
know — I've only just come out of 
the Air Force. But my unde, who 
used to work in this firm, always be
gan letters like that.

WILLIAMS: Well, some people still 
use that kind of phraseology, but it's 
thought odd-fejshionied nowadays. It's 
not considered good style to use 
those rather pompous, formal terms. 
'Anyway, they've been used so often 
before that they've .become mean
ingless, For instance, we don’t use the 

. Latin word „iinsit." meaning the pre
sent month — we 
name of the month.

give the actual 
It's for simpler!

course, ft is reGRANT: Well, of 
ally.

WILLIAMS: Now how did you go 
Oh yes. „We are very sorry that 

’s it the quality of the goods that you 
complain of". Well, „very sorry" -is 
raher strong, isn't it? You don't feel 
sorrow exactly. A better way of put- 
tong it would be „We regret".

GRANT: I see. Well, tell me how
You would have written it all.

WILLIAMS: I should have said some- 
Sting iifce thijs: „Thank you for your 
letter of the 11th December. We regret 
that you have found it nsceasary to 
eomplain of the quiafity of the gooids 
delivered to you".

GRANT: I agree that does sound 
better.

WILLIAMS: Now I wonder what 
J“® meat of your letter would have 
been like? I know What we'll do! You 

on dictating —• just imagine that 
your secretary, Miss Grey.

GRANT: You, Miss Grey- That's a 
.■'t difficult, isn't it! Well, let's see, 
„®tppose I should have gone on like 

„Herewith I enclose a certificate

,,Engine Trouble for Mr. 
broadcast with a commentary.

(Advanced) English Intonation 
VI. Sixth of a series of exer-

conversaftion:
Brown", 
(B epeat.)

FRIDAY:
Practice:
ciises in the use of the commmonest English 
intonation patterns. (Repeat.)

SATURDAY: (Advanced) „How to Write Bu
siness Letters": (ii). The sixth and last of 
a series of taliks on Commercial English 
by Ar.thuir Wiliams, Director, of Studies at 
a well-known London school of commerce. 

(See text below), (Repeat.). No. 28 (141).

ANGIELSKI JĘZYK HANDLOWY — 
VI

Arthur Williams
Wszystkie audycje w sobotę 13 sier

pnia
W zeszłym tygoidniu mówiłem wam 

o listach handlowych i sitwierdziłęm, 
że wiele osób uważa, że są trudne do 
pisania. Więc przyprowadziłem dziś 
pania, , który właśnie podyktuje list 
swej sekretarce. Jest on w sąsiednim 
pokoju i oiczywiśoie niie może słyszeć 
tego, co mówię, chociaż wy i ja bę
dziemy mogli słyszeć wszystko, co on 
mówi. Wyobrażam sobie, że on zrobi 
masę błędów, ponieważ wygląda ra
czej młodo i niedoświadczenłe; jeśli 
on te błędy zrobi, będziemy mogli na 
®dh podstawie nauczyć sliię czegoś. A 
więc oddaję głos panu Granit w sąsie
dnim pokoju.

GRANT: “ 
Grey?

PANNA
GRANT:-

Czy pani gotowa, panino

GREY: Так jest.
A więc oto pierwszy list.

Szanowni panowie!
Upraszamy o przyjęcie potwierdze

nia odbioru cennej łaski, jaką było 
pismo panów z dnia 11 bieżącego mie
siąca i przykro nam niewymownie, że 
na jakość towarów panowie się uskar
żają...

WILLIAMS: A zatem myślę, że bę
dę rnusiał wprowadzić go do pokoju... 
A więc, panie Grapt, słuchałem tego 
listu, który pan właśnie teraz dykto
wał. Zanotowałem go stenogramem. 
Pan powiedział: „Upraszamy o przy
jęcie potwierdzenia odbioru cennej 
łaski, jaką było pismo panów z dnia 
11 bieżącego miesiąca".

GRANT: A o cóż chodzi?

WILLIAMS: Niemal o wszystko, po'
wiedziałbym. ’To brzmi za uniżenie.
Pan niie uprasza, tylko pieski to ro
bią. Czasem służą i dopnasaają się je
dzenia. A następnie „esteemed fa
vour" — cenna łaska... Cenić coś, to 
znaczy mieć o czymś wysiokie wyo
brażenie. Nie ma pan chyba tak bar
dzo wysokiego wyobrażenia o liście, 
który pan otrzymał, czyż nie?

GRANT: No więc — hm ,— nie.
WILLIAMS: A więc dlaczegóż tak 

mówić? A łaska oznacza, że coś zo
stało zrobione dla pana z uprzejmo
ści. Dlaczegóż nazywać to łaską,' dla
czegóż po prostu nie powiedzieć „list 
panów".

GRANT: Sądzę, że tak będzie le
piej. Oczywiście ■—■ jak panu wiado
mo — nie mam wprawy w pisaniu Bi
stów handlowych — dopiero co opu
ściłem lotnictwo. Ale mój wuj. który 
pracował w tej firmie, zwykle zaczy
nał listy w tein sposób.

WILLIAMS: No tak, niektórzy lu
dzie dotąd jeszcze używają tego ro
dzaju frazeologii, ale dzilsiaj uważa 
się to za przestarzałe. Nie należy do 
dobrego stylu posługiwać siię tymi ra
czej pompatycznymi, uroczystymi 
zwrotami. W każdym raizie były one 
przedtem tak często używanie, że sta
ły się bez znaczenia. Np. nie używa
my łacińskiego słowa „inst" oznaqza- 
jąoego bieżący miesiąc — podajemy 
rzeczywistą nazwę miesiąca. To 
o wiele prostsze!

GRANT: Oczywiście, istotnie 
jest.

WILLIAMS: A teraz jak pan 
wił dalej? Ach tak. „Jest nam niewy
mownie przykro, że na jakość towa
rów panowie sie uskarżają". A więc 
..niewymownie przykro", czyż to nie 
za sitoe? Pan nie czuje prawdziwego 
smutku. Lepszym wyrażeniem byłoby 
„żałujemy''.

GRAN T: Rozumiem. A więc prolszę 
mi powiedzieć, w jaki sposób pan na
pisaliby to wszystko.

WILLIAMS: Powiedziałbym coś w 
tym rodzaju: „Dziękuję panom za list 
z 11 grudnia. Żałujemy, że panowie 
uważali za konieczne uskarżać się na 
jakość dostarczonych panom towa
rów.

GRANT: Przyznaję, że to brzmi le
piej.

WILLIAMS: A teraz zastanawiam 
się, jakby wyglądała reszta -pańskiego 
listu. Wiem co zrobimy! Niech pan 

prośzę 
pańską 

tak

mó-

dyktuje w dalszym ciągu - 
sobie wyobrazić, że jestem 
sekretarką, panną Grey.

GRANT: Pan paniną Grey? To tro
chę trudno, czyż nie? Nie 
spróbujmy, sądzę, że podytkowałbym 
tow ten sposób: „w załączeniu załą-

szkodzi,

certifying that the goods were care
fully packed".

WILLIAMS: Stop! If you „enclose'“ 
anything there's no need to say" he
rewith" as well; and if you use the 
word „certificate" you don't want the 
word „certifying". What about this? 
„We enclose our packer's certificate 
that the goods were in excellent con
dition when they were dispatched to 
you". Well, go on.

GRANT: Next, let me see, I think 
I should have said: „In any case we 
are sending you another case and 
hope it will be all right, and readh 
you at an early date".

WILLIAMS: Not very good! You 
are using the word „case"' in two 
different semises to the same sentence: 
„case" meaning a box, and the ex
pression „to any case" which means 
heme „whatever the fact is", „whatever 
may have happened". „All right" is 
an expression, which has no grace or 
dignity, and „at an early date“ is a 
Tather overworked pjtoase. I thilrik it 
would be better to say: „But to order 
that you may be quite satisfied, ano
ther case of similar goods is being 
forwarded to you, and we hope that 
it will reach your office wilthouit ac
cident". And how would you have 
gone on?

GR ANT: Something Tike this: 
„Pleiaise let us have the gioiods we 
first sent you and we will send you 
a oredit note".

WILLIAMS: Well, tail's quite good, 
but I thank it would sound a Wtle 
more polite if you said: „If you kin
dly return to us the goods we. first 
sent you, we will send you a credit 
note".

GRANT: Then I think I should 
have ended the letter like this: „Ho
ping that we shall continue to receive 
the favour of your esteemed custom, 
Yours faithfully". That's rilght, surely?

WILLIAMS:. Well, it's a bit exag
gerated. Arid if ycxu use a participle, 
such as „hoping", it must b.e related 
to 'a subject. You'd have to say „Ho
ping thlalt we shall continue to receive 
the favour of youir esteemed custom, 
we .are, Yours Taitfully",

GRANT: I see.
WILLIAMS:'But .I thitaik this Would 

sound better: We hope that, in spite 
of tihiis unfortunate incident, we shall 
continue to receive your custom. 
Yours faithfully".

GRANT: You seem to have altered 
my letter a good deal, I must slay. 
Still, I admit you've improved it! As 
a matter1 of fact, I've beein taking no
tes of what you said and now I'm 
going back to dictate it all over 
again to. Miss Grey. Perhaps she'll 
come and read it to you halter to see 
if I've got everything right...

WILLIAMS: Well! Norw I am going 
to make a few general remarks about 
letters. We expect to find in business 
letters many special expressions — 
phrases, thait is to say, that are used 
for particular purposes —• technical 
terms we might call them. But apart 
from these it as best, 60 far as we 
can, to use the short word rather than 
the long word; it its better to use 
simple expreesions than to use in
volved and awkward ones. In order 
that we may be concise — brief and 
to the point — it is always a good 
thing to think over what we are 
going to write before we actually 
start to write or dictate, anything. 
If people do not do so, they find, too 
late, that they have forgotten, to 
mention somehtog important, alnd 
either they have to rewrite the whole 
letter (and so waste time) or they 

' have to add it to the form of a post- 
coind,. it must be well expressed: 
in a letter; it confesses that the wri
ter has not planned hits letter —• he 
has not made a mental plan of what 
he was going to say. It shows, in fact, 
that he is not a careful person: and 
that, is a bad quality to a business 
man. A good business letter is one 
which has very definite qualities. 
Foret, it must interest the reader: se* 
cound, it must be well expressed: 
third, it must be accurate in its facts 
and phrases: and last, at must be 
successful — that is, it must succeed 
■to what it sets out to do. (Knock at 
door) Oh, another interruption. Ah, 
MiEs Grey, what can I do for you?

MISS GREY: Mr. Grant asked me 
, to read this letter over to you. Will 

you tell me if it sounds all right? 
I must say Mr. Grant seems to have 
altered hits style a bit. Shall I begin?

WILLIAMS: Yes, by all'means.
MISS GREY: Dear Sirs,
Thank you for your letter of the 

czam poświadczenie zaświadczające 
że towary zostały starannie zapako
wane".

WILLIAMS: Dość! Jeśli pan -„załą
cza" coś, nie ma potrzeby dodawać 
„w załączeniu", jeśli używa pan sło
wa .,poświadczenie", nie potrzeba już 
słowa „zaświadczające". Jakby się 
panu podobał taki zwrot? „Załączamy 
zaświadczenie spedytora, że towary 
były w doskonałym stanie w dhwili 
wysyłania iah do panów". A więc, 
proszę dalej.

GRANT; Następnie, chwileczkę, są
dzę, że powiedziałbym: ,,W każdym 
razie (im any case) posyłamy panom 
inną pakę (case) i mamy nadzieję, że 
ta już będzie w porządku i! dojdzie do 
panów we wczesnym terminie".

WILLIAMS: Nile bardzo dobrze! 
Używa pan słowa „case" w dwóch 
różnych znaczeniach w tym samym 
zdaniu: „case" oznaczające pakę i 
wyrażenia „ta any case", które ozna
cza tutaj „jiakkolwiek się sprawa 
przedstawia", „cokolwiek się mogło 
zdarzyć". '„AU right" (w porządku) 
jest wyrażeniem, które nie ma odpo
wiedniej powaigi. „At an early date" 
(we wczesnym terminie) jest trochę 
sztucznym powiedzeniem. Sądzę, że 
lepiej byłoby powiedzieć:' „Ale żeby 
panów w pełni zadowolić, wysyłamy 
panom następną pakę z takimi samy
mi towarami i spodziewamy się. że 
beiz wypadku dotrze oma do panów". 
A jak dalej by pan napisał?

GRANT: Coś w tym rodzaju': „Pro
szę óidesłać towairy, które uprzednio 
wysłaliśmy, a wówczas przyślemy pa
nom notę uznającą".

WILLIAMS: Tak, to jest całkiem 
dobrze, ale sądzę, że brzmiiałoby tro
chę uprzejmiej, jeśliby pan powie
dział: „Jeśli panowie będą uprzejmi 
odesłać nam towary, które ' upmzednio 
wysłaliśmy, wówczas prtześlemy pa
nom notę uznającą!".

GRANT? A następhie, sądzę, że za
kończyłbym list w ten sposób: „Spo
dziewając się, że panowie nie odmó
wią nam zaszczytu, jakim jest to, że 
będziemy nadal mogli ich uważać za 
naszych klientów, ę poważaniem". To 
jest dobrze, prawda?

WILLIAMS: To jest troszkę pnziesa-' 
dne. I jeśli używa 6iię imies.owu, jak 
np. „spodziewając się" musi on się 
odnosić do podmiotu. Powinien był 
pan powiedzieć: „Spodziewając się, 
że nie odmówią nam panowie zaszczy
tu, jakim jest to, że będziemy nadal 
mogli ich uważać za naszych klien
tów, pozostajemy z poważaniem".

GRANT: Rozumiem.
WILLIAMS: Ale sądzę, że tak i 

brzmi.aloby lepiej: „Mamy nadzieję, i 
że pomimo tego niefortunnego wy- I 
paóku nie przestaną panowie nadal i 
być naszymi kientami. Z poważa- i 
ulem".

GRANT: Muszę powiedzieć, że : 
zmlienił pan znaoznie mój list. Jedna
kowoż przyznaję, że go pan popra
wili! W rzeczy samej robiłem nota
tki z tego, co pan mówił, a teraz po-- 
dyktuję z powrotem cały list piannie 
Grey. Może przyjdzie ona tutaj i prze
czyta list panu, by się przekonać, czy 
wszystko zrobiłem tak, jak należy.

WILLIAMS: Dobrze! A teraz poczy
nię kilka ogólnych uwaig na temat li
stów. Spodziewamy się znaleźć w li' 
Stach handlowych wiele specjalnych 
wyrażeń — tzn. zwrotów, które są u- 
żywane dla specjalnych celów. Może
my je nazywać terminami technicz
nymi. Ale poza tym najlepiej jest, o 
ile tylko możemy, używać raczej krót
kich niż długich słów; lepiej jest uży
wać prostych wyrażeń zamiast dzi
wacznych. Ażeby być zwięzłym i ści
słym, zawsze dobrą rzeczą jest prze
myśleć, co mamy napisać, zanim isto
tnie żacziniemy pisać czy dyktować. 
Jeśli się tak nie robi,, stwierdza się za 
późno, że się zapomniało zamieścić 
coś ważnego i trzeba albo przepisać 
cały list na nowo (i w ten sposób trar 
cie czas) albo dodać tę rzecz w farmie 
post-scrfptum. To jest błąd, słaba 
strona listu; dowodzi że piszący nie 
obmyślił swego listu, nie zrobił .so
bie w myśli planu tego, co' miał do 
powiedzenia. Wykazuje to istotnie, 
że nie jest on uważnym człowiekiem, 
a to jest duża wada u handlowca. 
Poprawny list handlowy ma zupełnie . 
określone Zalety. Przede wszystkim 
musi zainteresować czytelnika, nastę
pnie murai być dobrze sformułowany, 
po trzecie musi być ścisły w faktach 
i wyrażeniach, na konfec musi być ce
lowy, tzn. musi esiągnąć to, co zamie
rza. (Pukanie do brzwi). Och, znowu 
jakaś przeszkoda. Ach, pawie Grey, 
cóż mogę dla pani zrobić?

P. GREY: Pan Grant prosił mnie, 
ażebym przeczytała ten list panu. Mo
że mii pan powiedzieć, czy to brzmi 
poprawnie? Muszę stwierdzić, że p. 
Grant zmienił trochę ' swój styl. ’ Czy 
mogę zacząć?

WILLIAMS: Tak proszę bardzo.
P. GREY: Szanowni panowie!
Dziękujemy za list z 11 grudnia.

1

The Adjective Followed 
by ..one"

One is used after a second adjective 
to avoid the repetition of a noun pre
viously mentioned:

I have an alpaca coat and he has a 
woollen one.

. We have sharp knives and they 
have blunt ones.

If an toidividiuial person or thing be 
taken to represent a whole class, one 
is used:

ajiaifier the comparative:
He prefers a man of his own gene

ration to an older one.
b) A comparative farmed by more 

■is sometimes followed by one:
His garden is adjacent to the more 

extensive one belonging to your brot
her.

c) It is used after a superlative de
gree to express a high degree but not 
the highest.

Armed troops, even the most mobi
le ones, are useless to this age of air
craft.

The most glorious life Ib a soldier's. 
(The highest degree).

d) It is sometimes used after first, 
last and next:

He was the first (one) to enter.
. Expressions with one:

The Evil One tempted Mm.
The knowing ones arrived early so 

that they could obtain the best seats.
One Smith, a merchant, has promi

sed a donation to the hospital.
I, for one, never eat more than two 

meials a day.

as the Romans 
między wrony,

silk purse out 
próżnego Salo-

=
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English Proverbs
Two heads are better than one.

I Co dwie głowy, to nie jedna.
When in Rome, do

i do. ■—■ Jeśliś wszedł 
i krakaj jiak i.one.

You can't make a
i of a sow's ear. — Z 
i mon nie nalej e.

Many a little makes a mickle. — 
i Grosz do grpsza, a będzie kokoszą.

Birds of a feather flock together. — 
i Swój swego znajdzie.
j He that has a full purse never wan- 
; ted a friend. —— U kogo kieszeń pełnia^ 
i ten ma wielu przyjaciół.
i Better to do well than to say well 
| — Lepiej dobrze czynić niż dobrze mó- 
| wić.
i Beauty lies in lover's eyes. . To 
i piękne, co się komu podoba.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiniiniiiiiiiiniiimiiiiiiiiin

11th December. We regret that you 
have found it necessary to complain 
of the quality of the goods delivered 
to you. We enclose our packer's cer
tificate that 'the gooids were to ex
cellent condition when they were 
dispatched to you; but, to order that 
you may be quite satisfied, another 
case of similar goods is being for
warded to you, and we hope it will 
reach your office without accident. 
If you will kindly return to us the 
goods we first sent you, we will! send 
you a credit note, We hope that, in 
spite of this unfortunate incident, we 
shall continue to receive your cus
tom.

Yours faithfully,

WILLIAMS: Thank you, Miss Grey. 
That sounds quite, all might to me.

MISS GREY: Good. Well, I must go 
and type it.

WILLIAMS: Well, listeners, that 
brings me to the end of this series 
of broadcasts on the words land 
phrases used ain commerce.

(TŁUMACZENIE)
Żałujemy, że panowie uważali za ko
nieczne uskarżać się na jakość dostar
czonych towarów. Załączamy zaświad
czenie spedytora, że towary w chwili 
wysyłki były w doskonałym stanie; 
ale żeby panowie byli w pełni zado
woleni, wysyłamy panom następną 
pakę takich samych towarów i mamy 
nadzieję, że otrzymają ją panowie bez 
przeszkód. Jeśli panowie będą uprzejmi 
odesłać nam towary, które najpierw 
posłaliśmy, prześlemy .panom notę u- 
znającą. Mamy nadzieję, że pomimo 
tego niepomyślińeigo wydarzenia nie 
przestaną panowie nadal być naszymi 
klientami.

Z poważaniem .

WILLIAMS: Dziękuję pani, panno 
Grey. To brzmi zupełnie dobrze.

P. GREY: W porządku. A więc mu
szę iść przepisać to na maszynie.

WILLIAMS: A zatem, słuchacze, na 
tym kończymy tę serię audycji nia 
temat słów i wyrażeń używalnych w 
handlu, .
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MISTRZOSTWA 
TEAISOWE
W MIMBLEDOA

Tegoroczne mistrzostwa tenisowe w 
Wimóledon upamiętniły się głównie 
przez, dwie rzeczy: zdumiewający 
wyczyn wytrzymałości Louisy Brough, 
tenisistki amerykańskiej, która po 
raz drugi zdobyła mistrzostwo w grze 
pojedynczej pań, oraz fakt, że teni
siści brytyjscy wystąpili w swej 
szczytowej formie i o mały włos nie 
odebrali Ameryce utrzymywanych 
przez nią dotąd stale tytułów mi
strzostwa' w grze panów..

Z czterech najlepszych rakiet ame
rykańskich trzy zostały pobite przez 
Brytyjczyków i jeden tyJko Amery
kanin doszedł do półfinałów. Był nim 
Ted Schroeder, późniejszy zwycięzca 
rozgrywek.

Jeśji chodzi o rozgrywki pań. Ame’ 
ryka jak zwykle prowadziła cały czas. 
Do półfinałów doszły same Amery
kanki — Brough, Margaret Du Pont, 
Pat Todd i Helen Rihbany, która za. 
jęła miejsce grającej zeszłego roku 
Dor.is Hart, ta bowiem z powodu cho
roby nie mogła wziąć udziału w roz
grywkach.

Popisowa gra Brough zaćmiła wszy, 
stkie inne. W ostatnim dniu turnieju, 
który trwał dwa tygodnie, grała ona 
w trzech finałach: w singlu pań, de
blu pań i w miksie. Rozpoczęła od 
pobicia po emocjonującej walce swej 
najlepszej przyjaciółki i najniebez
pieczniejszej rywalki, Du Pont/ W sto
sunku 10:8. 1:6, 10:8. Po krótkiej 
przerwie była znowu na korcie, tym 
razem z Du Pont jako partnerką, aby 
rozegrać spotkanie finałowe w deblu 
pań przeciw Amerykankom Gertru
dzie. Moran i Todd, które pobite zo

stały w stosunku 8:6, 7:5. Znów krót. 
ki odpoczynek j Luise Brough ukaza
ła się po raz trzeci w miksie.. Partne
rem jej był John Bromwich (Austra. 
lia). Oboje zostali pobici przez parę 
południowo . afrykańską, Erica Stur- 
gessa i SheTe Summens, w stosunku 
9:7, 9:11, 7:5. "

W ciągu tych trzech meczów Loui- 
se Brough spędziła na korcie pełne 5 
godzin i rozegrała 117 gemów — 
wszystko to jednego upalnego dnia. 
Przegrywając w miksie straciła swą 
szansę ustanowienia rekordu Wim- 
bledonu, tj. stania się pierwszą ko. 
bietą, która utrzymała wszystkie trzy 
tytuły. przez dwa lata z rzędu.

Chociaż tylko Amerykanki dotarły 
do półfinałów, cztery tenisistki an
gielskie wykazały bardzo poprawioną 
formę i weszły do ostatniej ósemki, 
sprawiając swym rywalkom niemało 
kłopotu. 25-letnia Jean Walker.Smith, 
mistrzyni Anglii południowej, zasko
czyła Pat Todd, tak, że ich mecz roz. 
ciągnął się na trzy sety. Pat Todd 
zwyciężyła w końcu w stosunku 3:6, 
6:4, 6:3.

Do ostatniej ósemki wes-’y także 
Kfolly Blair, 28-letnia zamężna in
struktorka wychowania fizycznego, 
która zeszłego roku grała w drużynie 
reprezentacyjnej o puchar Whigtma. 
na, Betty Hilson, 27-letnia wdowa z 
Birmingham, która nauczyła się teni
sa w tamtejszym słynnym klubie 
Priory i E. W. Dawson.Scott z Lon
dynu, mężatka i matka 6-letniego 
dziecka.

W rozgrywkach o wejście do ostat
niej ósemki Walker Smith pobiła mi. 

strzynię Afryki Południowej Summę«, 
w stosunku 6:2, 6:2, Blair zwyciężyła 
mistrzynię Francji Nelly Adamson w 
stosunku 6:2, 7:5, Hilton pokonała A- 
merykankę Shirley Fry w stosunku 
4:6, 6:1, 6:4, à Dawson-Scott wygrała 
z Francuzką Boegner w stosunku 
11:9, 0:6, 7:5.

Innym ważnym ewenementem była 
klęska czwartej rakiety amerykań. 
skiej, Gertrudy Moran, która prze
grała z reprezentantką W. Brytanii 
Gem Hoahing (z Hong-Kong) w sto. 
sunku 6:2, 5:7, 6:3. Gem Hoahing, 
która ma mniej niż półtora metra 
wzrostu, uroażiła się 30 lat temu w 
Hong-Kong.. Rodzice jej byli Chiń. 
czykami, mieszkała jednak w Anglii 
od wczesnego dzieciństwa. W ze
szłym roku zdobyła tytuł mistrzyni 
W. Brytanii na krytych kortach.

Już po pierwszych trzech dniach 
turnieju 2 najlepsze rakiety angiel
skie w rozgrywkach pań zostały po
bite. Były to: Joan Curry, brytyjska 
mistrzyni kortów twardych, która o- 
statnio pobiła Brough w ciągu mi. 
strzostw francuskich i Jean Quertier, 
21-letnia studentka politechniki z 
Londynu. Curry przegrała z Summers 
w stosunku 6:3, 7:5, a Quartier z Daw- 
són.Scott w stosunku 6:4, 6:4.

Mistrzostwo w singlu panów zdobył 
28-letni Amerykanin Ted Schroeder, 
który brał udział w rozgrywkach 
pierwszy raz. W finale pobił on po 
zaciętej walce Jarosława Drobnego 
(Czechosłowacja) w stosunku 3:6, 6:0, 
6:3, 4:6, 6:4. (Najlepsze mecze panów 
składają się z 5 setów; najlepsze me

cze pań — z 3). Mecz Schroedera i 
Drobnego zakończył się wspaniałym 
finiszem. Każdy z nich miał już po 
dwa wygrane sety, a Drobny olbrzy
mim wysiłkiem zdołał w piątym secie 
podciągnąć się z 3:5 na 4:5. Schroe
der jednak pięknie zakończył walkę, 
odbierając w ciągu ostatniej gry 
wszystkie cztery punkty swemu dziel' 
nemu, lecz zmęczonemu przeciwniko
wi. Wygrał on w ten sposób mecz i 
uzyskał mistrzostwo.

Schroeder, który sprzedaje lodow
nie w Los Angeles, to gracz zdumie
wający. Jest w najlepszej formie, kie' 
dy wszystko składa się dla niego jak 
najgorzej i nieraz już zdarzało mu się 
wydrzeć zwycięstwo przeciwnikowi, 
któremu brakowało tylko jednego 
punktu do wygrania meczu.

Dopiero' w piątej rundzie rozgry
wek Schroeder spotkał poważnego 
przeciwnika. Spotkanie z Frankiem 
Sedmainem, 21-letoim mistrzem Au
stralii, było najcięższą dla Schroede- 
ra walką w całym turnieju. Wyniki 
brzmiały 3:6, 6:8, 6:3, 6:2, 9:7 na ko
rzyść Schroedera, który w dwu grach 
pokonał Sedmana już w chwili, gdy 
temu brakowało tylko jednego pun
ktu do zwycięstwa.

Następnym z kolei przeciwnikiem 
Schroedera był Erie Sturgess z Afry
ki Południowej, z którym spotkał się 
on w pół"finale. Był to znowu mecz 
pięciosetowy i Schroeder znowu wy
grał w ostatniej chwili, kiedy obaj 
przeciwnicy mieli za sobą po dwa 
wygrane sety. W innej rozgryw
ce półfinałowej Drobny wygrał łatwo 

z graczem Commonwealthu, Johnem 
Bromwich z Australii, w stosunku 6:1, 
6:3, 6:2.

W- zeszłym roku Bromwich doszedł 
do finału i pobity został przez Ame. 
rykanina Boba Falkenburga. W tym 
roku spotkali się oni w piątej run
dzie rozgrywek i Bromwich zrewan
żował się rywalowi bijąc go w sto 
sunku 3:6, 9:11, 6:0, 6:0, 6:4.

Pierwsza rakieta Ameryki, Ricardo 
Gonzales, który urodził się w Meksy
ku, ale mieszka w Stanach, pobity 
został przez Australijczyka Geoffreya 
Browna w czwartej rundzie rozgry
wek. W następnej rundzie Brown 
spotkał się z Drobnym, który był we 
wspaniałej formie, pobił go i doszedł 
do finału.

Tonny Mottram i GeOffrey Paish, w 
których Anglia pokładała swe na. 
dzieje co do singla panów, odpadl' 
już w początkach turnieju. Mottram 
pobyty został w drugiej rundzie przez 
Włocha G. Cucelli, którego pokonał 
w zeszłym roku, kiedy to wszedł do 
ostatniej ósemki. Paish przegrał w 
pierwszej rundzie z V. Czernikiem 
(Czechosłowacja). Czernik z kolei 
przegrał w czwartej rundzie ze- 
Schroederem w stosunku 6:3, 8:6, 8:6.

Turniej był pod wieloma względa
mi rekordowy. Pogoda była wspania
ła, tłumy rosły z minuty na minutę 
i niektórzy stali w ogonku całą noc, 
by móc oglądać finały. Ogółem 300' 
tysięcy widzów przypatrywało się 
rozgrywkom, w których brali udział 
tenisiści 30 państw.Leonard D. Dawson

Regaty w Marlow Nowy rekord kobiecy

Regaty w Marlow odbyły się przy wspaniałej pogodzie. Zwyciężył z łatwością klub wioślarski Nowy rekord kobiet na rowerach za motorami. Na zdjęciu 24-letnia Margaret Sutclilte, która 
„Lady Margaret". zrobiła 48,5 km w ciągu jednej godziny.
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